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Od pierwszych dni
„Pierwszy dzień planu pięcio

letniego minął w bazach rybac
kich pod znakiem bałaganu or
ganizacyjnego. To bardzo zły 
znak" - Tym zdaniem zakończy
liśmy w przedwczorajszej gazecie 
informacje o przebiegu pracy w 
pierwszym dniu planu 5-letniego. 
2le pracowały w tym pierwszym 
dniu również Koszalińskie Zakła
dy Mięsne, w Zakładach Kruszyw 
Mineralnych nastąpiła awaria, w 
słupskiej „Pomorzance" ujawni
ło się rozluźnienie dyscypliny 
pracy. Część załogi spóźniła się.

Nie są to nic nie znaczące drób 
nostki. W „Pomorzance" wykona
no tylko 97 proc, planu dzienne
go, w Zakładach Kruszyw Mine
ralnych pierwsza zmiana wykona
ła zaledwie 65,4 proc, swych za
dań. Są to więc fakty, które mu
szą wzbudzić w nas wszystkich 
poważny niepokój.

Błędy i niedociągnięcia pierw
szego dnia można później nad
robić większym wysiłkiem. Ale 
już sam fakt, że miały miejsce 
tego rodzaju wypadki, źle świad
czy o przygotowaniach jakie po
czyniono w tych zakładach. Po
traktowano tam pierwszy dzień 
pracy na poczet planu 5-letnie
go tak jak każdy inny zwykły 
dzień. Zapomniano, że przecież 
2 stycznia otwierał dalszy ważny 
etap walki o socjalizm w naszym 
kraju I dlatego też trzeba się by
ło bardzo starannie przygotować, 
by wystartować do tego nowego 
etapu jak najpomyślniej.

Oczywiście nie można mówić, 
że w większości zakładów woje
wództwa źle pracowano. Załoga 
Fabryki Tektury w Tarnówce prze
kroczyła dzienny plan produkcji, 
podobnie Zakłady Przemysłu Weł 
nianego w Złocieńcu i Okonku. 
Można by wymienić długą listę za 
łóg, które należycie przygotowały 
się do nowych zadań.

Od pierwszych dni stycznia o- 
siqgn:ęcia miały te zakłady, w 
których załogi pod kierownictwem 
organizacji partyjnych szeroko 
rozwinęły dyskusje nad projektem 
planu 5-letniego, gdzie w twór
czy sposób dyskutuje się nad wy
tycznymi zawartymi w uchwale 
KC, gdzie wnioski z dyskusji już 
teraz wcielane są w życie. Np. 
w Złocieńcu w trakcie dyskusji 
zgłoszono projekt zorganizowania 
trzeciej zmiany i w ten sposób 
wykorzystania do maksimum zdol 
ności produkcyjnych maszyn. Wy
korzystanie ze wszechmiar słusz- 3 
nej inicjatywy pozwoliło załodze | 
wykonać z nadwyżką dzienny plan ! 
produkcji.

Ten przykład natychmiastowego i 
wykorzystania ujawnionych rezerw a 
winien pomóc innym załogom, po 
kazać im, jak nie oglądając się 
na dyrektywy centralnych zarzą
dów należy zwiększać produkcję, 
dawać gospodarce narodowej 
większe wartości.

Projekt planu 5-letniego prze
widuje wzrost produkcji w znacz
nej mierze poprzez lepsze wyko
rzystanie istniejących urzą
dzeń, aktywizowanie istnie
jących rezerw. Jest to szcze
gólnie ważne dla naszego woje
wództwa. Niemal we wszystkich 
zakładach istnieją bowiem u nas 
ogromne rezerwy produkcyjne. 
Można zwiększyć produkcję, po
lepszyć jakość, produkować nowe 
asortymenty.

Ważne jest, byśmy od pierw
szych dni pamiętali o tych zada
niach i na bieżąco je realizo
wać

Nad upowszechnieniem 
przodujących doświadczeń 

radzą chłopi 
naszego województwa

Chłopi naszego wojewódz
twa coraz szerzej stosują for 
my zespołowej pracy, wpro
wadzają nowe, przodujące 
sposoby uprawy i hodowli.

Szczególnie ważnym t pa
lącym problemem dla nasze 
go województwa jest spra-

Przodujący 
ludzie

Odznaczona Brązowym 
(Krzyżem Zasługi i Meda- 
jlem X-lecia ob. Maria Pi-i 
decka pracuje w Powiato- 
iwei Bibliotece w Koszali- 
nie od 1946 roku. Kiedy 

! Maria Pilecka rozpoczęła 
(swoją pracę jako bibliote-i 
(karka, nie było wocyczas 
(ani biblioteki, ar.l też żad-( 
nego punktu biblioteczne- i 
go. y i

Juz w 1946 roku zorgani 
zowala ona 6 punktów bi
bliotecznych. Obecnie w 
powiecie sprawnie pracuje 
już około 80 takich punk
tów. Jest to głównie zasłu
ga Marii Pileckiej.

Z chwilą ogłoszenia przez 
Ministerstwo Kultury i 
Sztuki konkursu dla czytel 
iników wiejskich Maria Pi
lecka natychmiast włączy
ła się do popularyzacji ij 
organizacji tego konkursu i 

I osiąga j ąc 20-procentówe!
(zwiększenie ilości czytelni- i 
jków, co stanowi najwyższy. 
1 wskaźnik w Polsce. Jej za- ■ 
pał, poświęcenie i aktyw
ność są godne podziwu. Mi 
mo podeszłego wieku, cią
gle wyjeżdża do bibliotek 
gromadzkich i punktów bi
bliotecznych, by służyć 
swoimi wskazówkami i po 
dzielić się swoim bogatym ( 
doświadczeniem.

Str. 2 —■ Niełatwa jest 
walka o ludzką świado
mość — J. Kiss-Orski;
Str. 3 — Spod strzechy 
w nowy świat — Broni
sław Troński;
Str. 3 — Jeden konkurs 
— kilka uwag — B. 81- 
dorczuk;
Str. 4 — Z tajemnic „ato
mowej kuchni V'

wa rozszerzenia uprawy ku
kurydzy i całkowitego zago
spodarowania odłogów. Chło 
pi organizują zrzeszenia u- 
prawy kukurydzy, uprawy, 
odłogów, zespoły łąkarskie, 
zrzeszenia hodowlane itp. Np. 
we Wrzosowie pow. Koło
brzeg koło gospodyń zorga
nizowało zrzeszenie uprawy 
kukurydzy. Niezależnie od 
tego, że każda gospodyni 
uprawi co najmniej 10 arów, 
zespołowo kobiety uprawią 
1 ha. W Wierzchowie (po
wiat Drawsko) chłopi upra
wią zespołowo 14 ha odło
gów, z czego 4,5 ha przezna
czyli na uprawę kukurydzy. 
W Witkowie pow. Słupsk 
chłopi zespołowo obsiali ży
tem 6 ha, a na 7 ha zasieją 
kontraktowany len.

Przykłady te są wymow
nym świadectwem troski 
chłopów o podniesienie po
ziomu swych gospodarstw, 
o lepsze wykorzystanie re
zerw produkcyjnych. Przo
dujące doświadczenia chło
pów trzeba więc upowszech
niać wśród szerokiego ogó
łu.

Właśnie w trosce o upow
szechnienie tych doświad
czeń, osiągnięć produkcyj
nych chłopów i spółdzielni 
produkcyjnych. Wojewódzki 
Zarząd Rolnictwa organizu
je w dniu 5 stycznia br. wo
jewódzką naradę lektorów 
UWR, chłopów i spółdziel
ców dla podsumowania do
tychczasowych wyników u- | 
phwszechniania wiedzy rolni 
czej i ustalenia najlepszych, 
najsłuszniejszych sposobów 
realizacji zadań, które plan 
5-ietni stawia przed rolnic
twem Ziemi Koszalińskiej.

Niewątpliwie narada i jej 
wyniki wzbudzą szerokie za
interesowanie wśród chło
pów, spółdzielców i pracow
ników PGR, wśród pracow
ników7 służby rolnej, we tery 
naryjnej, pracowników POM 
— wśród szerokiego aktywu 
partyjnego i społecznego i 
stanie się poważną pomocą 
w ich pracy.

bk

W dniu 2 stycznia 19S6 roku na Dworzec 
Wschodni w Berlinie Przybyła rządowa dele
gacja PRL z przewodniczącym delegacji, człon
kiem Biura Politycznego KC PZPR, przewod
niczącym Rady Państwa Aleksandrem Zawadz
kim na czele, by wziąć udział w uroczysto
ściach z okazji 80 rocznicy urodzin przewodni
czącego SED, prezydenta Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej Wilhelma Piecka.

Na zdjęciu: fragment powitania delegacji pol
skiej. Na pierwszym planie przewodniczący 
Rady Państwa PRL Aleksander Zawadzki (z le
wej) oraz wicepremier 1 minister spraw zagra
nicznych NRD dr Lothar Bolz. (Fot. CA?)

Silniki pneumatyczne 
produkować będzie 

»Arcłłimedes« we Wrocławiu

2-tysięczna łona 
superfosfatu 

granulowanego 
z fabryki w Szczecinie

SZCZECIN. Uruchomiony 
niedawno dział superfosfatu 
granulowanego w Szczeciń
skich Zakładach Nawozów 
Fosforowych opuściła 4 bm. 
2-tysięczna tona tego wyso- 
kowartościowego nawozu.

Transporty szczecińskiego 
superfosfatu granulowanego 
wysłano już do 68 PGR i 42 
gminnych spółdzielni w róż
nych dzielnicach kraju.

nie ponoszą żadnej szkody 
podczas podróży w kosmo
sie.

Jednakże uzyskane w ten 
sposób informacje nie są 
pełne. Lot r.kiety trwa 
przecież tylko kilkadziesiąt 
sekund, a poza atmosferą 
ziemską znajduje się ona 
jedynie przez chwilę. Zain
teresowani jesteśmy oczywi
ście w przeprowadzeniu bar
dziej długotrwałych badań 
i obserwacji. Umożliwi to 
sztuczny satelita Ziemi, któ
ry krążyć będzie na określo
nej wysokości wokół naszej 
planety.

Satelita wyposażony w a- 
paraturę do badań pomoże 
uczonym radzieckim w bar
dziej szczegółowym pozna
niu przestrzeni kosmicznej 
1 warunków, w jakich od
bywać się będą loty stat
ków/ międzyplanetarnych.

Takiego sztucznego sateli
tę uruchomić możemy jesz
cze w 1956 roku.

S/T 
,,Rudawa” 
wyszedł 

na połów
GDYNIA. 4 bm. 
późnym wieczo
rem wypłynął z 
griyńnkiego por
tu supertrawłer 
„Rudawa", uda
jąc się na poło
wy na Morze 
Północne. Jest to 
pierwsza w br. 
dalekomorska je
dnostka rybac
ka, która rozpo
czyna tegorocz
ny sezon poło
wów na dale
kich łowiskach.

S/T „Rudawa" 
przeprowadzi na 
Kanale la Man
che zwiad w po
szukiwaniu wy
dajnych łowisk.

WROCŁAW. 14 nowych a- 
sortymentów urządzeń dla 
górnictwa, hutnictwa i kolei 
wprowadzi do produkcji w 
tym roku załoga Zjednoczo
nych Zakładów „Archime- 
des" we Wrocławiu.

W br. rozpoczęto już pro
dukcję prototypu silnika 
pneumatyczneg do kołowro 
tów — urządzeń stosowa
nych w kopalniach. Produk
cję seryjną silników o mocy 
10 KM i 15 KM rozpocznie 
załoga „Archimedesa" jesz
cze w tym miesiącu.

Nowe 

osiągnięcia 
polskiej 

myśli 

technicznej

Zespół konstruktorów I warsztatowców, pra
cujący pod kierunkiem głównego konstruktora 
fabryki ini. Frąckowiaka wykonał prototyp 
płaskiej snopowiązałki o całkowicie nowym 
rozwiązaniu konstrukcyjnym.

Na zdjęciu (od lewej): członkowie zespołu 
Konstruktorów i warsztatowców: ślusarz Ta
deusz Sołtysiak, inż. Zygmunt Frąckowiak 1 inż. 
Stanisław Chmlelarz przy prototypie snopo
wiązałki. (Fot. CAF — Kondracki)

WARSZAWA. W okresie realizacji pla
nu 6-letniego nastąpił poważny rozwój 
wyższego szkolnictwa rolniczego. Pod
czas gdy w okresie od wyzwolenia kraju 
do końca 1949 roku uczelnie wyższe przy
gotowały niecałe 2 tysiące specjalistów 
z zakresu , rolnictwa, to w latach planu 
6-letniego mury wyższych uczelni rolni
czych opuściło prawie 13 tysięcy młodych 
agronomów, hodowców, leśników, lekarzy 
weterynarii i absolwentów innych specjal
ności.

Obecnie już przeszło 12 tysięcy młodzie
ży kształci się w 7 istniejących w naszym 

kraju wyższych uczelniach 
rolniczych. Posiadają one 
28 wydziałów, tj. 3-krotnie 
• ięcej niż przed wojną. 
W latach planu 6-letniego 
wyodrębniono bowiem z uni 
wersytetów w Poznaniu, 
Wrocławiu, Krakowie i Lu
blinie wydziały rolnicze 1 
przekształcono je w samo
dzielne wyższe szkoły rolni
cze z 14 wvdziałaml. Po
wstały również nowe uczel
nie rolnicze w Olsztynie 1 
Szczecinie.

Specjalistów dla potrzeb 
gospodarki rolnej kształcą 
również obecnie politechni
ki na swych (wydziałach me 
chanizacji rolnictwa. Na po 
H technikach szkolą się tak
że specjaliści z zakresu 
elektryfikacji rolnictwa 1 
geodezji rolnej — ekonomi
stów.- rolnictwa przygotowu
je Szkoła Główna Plano
wania i Statystyki w War
szawie.

W ostatnich latach’ planu 
6-letniego przystąpiono w 
uczelniach rolniczych do 
prac mających zapewnić mło 
dzieży lepsze przygotowa
nie do nrz^szłej nracy za
wodowej. Na wielu wydzia
łach wprowadzono nowe pro 
gramy nauczania i przedłu
żono okres studiów do lat 5.

Kobiety z Karsiboru 
zorganizowały 

zespół uprawy ziemi
W powiecie Drawsko we 

wsi Karsibór w. pierwszych 
dMiach stycznia br. powstał 
kWaiecy zespół uprawy zie
mi, pierwszy tego rodzaju w 
naszym województwie. W 
skład zespołu weszło 14 ko
biet, które przez przeciąg 3 
lat gospodarować będą na 6 
ha ziemi.

Jest to pierwszy zespół u- 
prawy ziemi, założony w 
tym roku w powiecie.

Jeszcze w tym roku uczeni radzieccy 
zamierzają uruchomić 
sztucznego satelitę Ziemi

MOSKWA. „Sztucznego satelitę Ziemi urv "'-mić mo
żemy jeszcze w 1956 roku" — oświadczył w swej wy
powiedzi noworocznej członek komisji podróży między
planetarnych, wybitny astronauta radziecki, profesor Bo
browski. Podajemy fragmenty tej wypowiedzi, opubliko
wanej na łamach dziennika „Trud".
— Jeszcze niedawno — po 

wiedział profesor Pokrow- 
ski — nasze rozmowy o po
dróży na Księżyc, czy na 
Marsa pozostawały w sferze 
fantazji. Dziś śmiało można 
powiedzieć, że problem ko
munikacji międzyplanetar
nej ze stadium projektów 
przeszedł w stadium prak
tycznej realizacji.

Zanim ludzie polecą na 
inne planety, konieczne jest 
zbadanie wyższych warstw 
atmosfery. Musimy z całą 
ścisłością wiedzieć, jak za
chowywać się będą żywe 
organizmy w przestrzeni 
kosmicznej. W tym celu wy 
syłaliśmy we wnętrzu rakiet 
na wysokość kilkuset kilo
metrów — małpy i psy. Ob
serwacje przeprowadzone za 
pomocą zainstalowanych w 
rakietach aparatów oraz ba
dania, których dokonano po 
powrocie z tych lotów, wy- 
kązuia. że żywe organizmy



Likwidujemy awarie 
na liniach 

najwyższych napięć
WARSZAWA. Od kilku 

miesięcy załoga Zakładów 
Azotowych im. F. Dzierżyń
skiego w Tarnowie nie no
tuje postojów, spowodowa
nych niespodziewanym wy
łączaniem energii elektrycz
nej. W tym samym czasie 
mieszkańcy Tamowa i oko
lic zauważyli zdecydowaną 
poprawę w oświetleniu mie
szkań: w czasie burz 1 wyła
dowań atmosferycznych nie 
gaśnie już tak często świa
tło, wyłączanie prądu należy 
w tych okolicach od niedaw 
na do rzadkości.

Przyczyną teł zdecydowa
nej poprawy jest zastosowa
nie zaprojektowanego przez 
mgr inż. Tadeusza EJsmon- 
da z Warszawskiego Biura 
Projektów Energetycznych i 
mgr. Inż. Jana Osostowicza 
z Instytutu Elektrotechniki 
Automatycznego Urządzenia, 
które w ciągu 0,2 sek. likwi
duje zwarcie tzw. Przemija
jące na linii przesyłowej naj 
wyższych napięć.

Jak sprawa <ta wyglądała 
dotychczas?

Stwierdzono, że ogromna 
większość (85 proc.) zwarć 
powodujących wyłączania 
licznych odbiorców, a zatem 
wielomilionowe straty — jest 
przemijająca. Oznacza to, 
ż>? po wyłączeniu linii na sku 
tek zwarcia wystarczy po
wtórnie ją załączyć, aby 
przywrócić dopływ prądu.

Na liniach bardzo wyso
kich napięć (110 tys. do 220 
tys. volt), łączących między 
sobą grupy wielkich elek
trowni i przenoszących moc, 
dochodzącą do dziesiątków 
tysięcy KWH, energetyka 
nasza nie potrafiła dotych
czas rozwiązać tego zagad
nienia. Dotyczyło to przede 
wszystkim szybkiego wyłą
czania linii ze zwarcia — i 
to jednocześnie na obu jej 
końcach, częstokroć bardzo 
odległych od eiebie.

Tę właśnie trudność roz
wiązał projekt inż. inż. Ejs- 
monda i Osostowlcza. Zapew 
nia on likwidację przerw w 
dopływie prądu wywołanych 
zwarciami — w ułamkach 
sekundy. Pierwsze tego typu 
urządzenia, opracowana i 
wykonane przez Minister
stwo Energetyki wespół z 
katedrą sieci elektrycznych 
Politechniki Warszawskiej, 
Instytutem Elektrotechniki, 
katedrą elektrotechniki Po
litechniki Wrocławskiej — 
zdało pomyślnie egzamin w 
toku wszystkich prób.

Przy wykonywaniu 1 pró
bach zespołu tego typu auto 
matycznych urządzeń — naj 
trudniejszą była walka z cza 
sem. W wyniku usilnej pra
cy naszych naukowców, in
żynierów, a przede wszyst
kim autorów projektu oraz 
dzięki wykorzystaniu w bu
dowie tych urządzeń naj
nowszych zdobyczy techniki 
elektronowej — półprzewod 
ników, jak „lampy1* germa
nowe (transystory) itp., o- 
siągnieto skrócenie przerw 
w dopływie nrądu do zale
dwie 0,2 sek.

Zakłady im. Wilhelma Piecka

Zi kłady Hi. 
Wilhelma Piecka 
w Żychlinie pro 
duku.ią silniki e- 
lektiyczno róż
nych typów i 
transformatory.— 
Większość pro
dukcji przezna
czona jest na 
eksport między 
Innymi dio kra
jów Ameryki Po 
łudniowej. W po 
równaniu z ro
kiem 1949 pro
dukcja wzrosła 
przeszło trzykrot 
nie.

Na zdjęciu: 
przodujący pia- 
cownlk Roman 
Kowalski przy 
nawijaniu ail al
ka.

(Jot. CAF)

To nie tylko sprawa Kwiatkowskiego

Niełatwa jest walka 
o ludzką świadomość
Było to w połowie wrze

śnia 1955 r. Za kilka dni po
wiat Świdwin przekroczyć 
miał 90 procent w dostawach 
zboża.

Jesteśmy w gabinecie I se
kretarza Komitetu Powiato
wego PZPR w Świdwinie. Pa
dała nazwy wsi 1 ąromad, na
zwiska tych co przodują, dzię 
ki którym powiat uzyska nie
długo zaszczytne pierwsze 
miejsce w województwie.

— Niełatwa jest walka — 
mówi sekretarz. — Mamy w po 
wiecie i takich, którzy utru
dniają nam polityczne oddzia 
ływanie na ogół chłopów. Ta 
ki n©. Kwiatkowski z Powa
lić nie tylko, że sam ociąga 
sie z dostawami ale 1 sabotu
je nam robotę. Jako gromadź 
ki pełnomocnik do rozdziału 
maszyn nie przydzielał bez
partyjnym chłopom we wsi 
młocarń. Sekretarz podstawo 
wej organizacji partyjnej w 
Powalicach tow. Żurawska 
spowodowała odebranie Kwia 
tkowsklemu pełnomocnictwa. 
Skup we wsi od tego dnia 
zaraz poszedł sprawniej.

Kwiatkowski to w ogóle 
przypadkowy człowiek w par 
til. prowadzi Sie niemoralnie, 
jest wrogiem spółdzielczości 
produkcyjnej... organizacja 
partyjna rozliczy się niedłu
go z nim. Mamv tam wpraw 
dzle kłopot, bo to słaba orga 
nizacja a Żurawska to jak 
wiatr zawieje...

* <ł *
„Zwracam sdę z prośbą do 

Komitetu Centralnego PZPR 
o rozpatrzenie mojej sprawy. 
Opisano mnie w „Głosie Ko
szalińskim". że jako członek 
partii nie przoduję w dosta
wach zboża, natomiast wywią 
załem się całkowicie jeszcze 
przed 20 września. Dalef na
pisano. że jako gromadzki' 
pełnomocnik nie rozdzielam 
młocarń, tzn. aby tym samym 
wstrzymać dostawy zboża. A 
ja z młocarniami nie miałem 
nic wspólnego tylko kiero
wnik GOM. Tu musze zazna
czyć, że tow. Żurawska na 
każdym kroku stara się poder 
wać mi opinię. Posiadam 5 ha 
ziemi ornej i mam na utrzy
maniu 9 osób. Nie mam cza
su bawić się w plotki. Na 
wszystkie zarzuty jakie są 
podane przedkładam oświad
czenia, że to jest kłamstwo. 
Proszę Komitet Centralny, 
aby to niesłuszne oszczer
stwo zostało wycofane. Załą
czam także odcinek „Głosu 
Koszalińskiego" z dnia 20 
września gdzie zostałem nie
słusznie skrytykowany".

Do pisma dołączono: zaś
wiadczenie Prezydium GRN 
w Mysłowicach stwierdzają
ce. że Jarosław Kwiatkowski 
rozpoczął dostawę zboża w 
dniu 27 sierpnia a wykonał 
ją całkowicie 6 września: o- 
świadczenie kierownika GOM 

w Sławoborzu stwierdzające, 
że Kwiatkowski jako groma
dzki pełnomocnik pracował 
przez okres trzech lat i z o- 
bowiązków swych wywiązy
wał się należycie oraz oświad 
czenie następującej treści: 
„My, mieszkańcy wsi Powa- 
lice oświadczamy, że u ob. 
Kwiatkowskiego wypożyczy
liśmy zboże aby szybciei wy
wiązać się z obowiązkowych 
dostaw: Szczytowicz Michał 
— 20 metrów, Dąbrowski — 
8 m, Roman Knysz — 3 m, 
Jan Kozak — 4 m. Wypoży
czyliśmy, gdyż nie mieliśmy 
młocarń 1 motorów spalino
wych a chcieliśmy przyspie
szyć wykonanie we wsi planu- 
dostaw zboża".

Co mówiq ludzie
W gromadzie Mysłowice, 

Sławoborze, oraz we wsi. o 
Jarosławie Kwiatkowskim 
mówią różnie. Rozmawialiśmy 
z wieloma ludźmi. Przewo
dniczący Prezydium GRN w 
Mysłowicach Władysław De- 
czyński stwierdził, że Kwiat
kowski wywiązuje się od lat 
w terminie ze wszystkich o- 
bowiązków wobec państwa. 
Kłopotów z nim w tej kwe
stii gromadzka rada nie ma. 
Gorzej z przeszłością. Przed 
laty miał sprawę o olcow- 
stwo. Od tego czasu zmienił 
się jednak. Z rozdziałem ma
szyn to jak przysłowie mówi 
„na dwoje babka wróżyła". 
Jedni twierdzą, że nie chciał, 
drudzy, że nie utrudniał...

Zasięgnęliśmy również opi 
nli u przewodniczącego Pre
zydium GRN w Sławoborzu 
Franciszka Budnego, instrukto 
ra KP tow. Wierzbickiego, 
który opiekuje się organiza
cją partyjną w Powalicach 
oraz u kilku chłopów we wsi. 
Doszły inne fakty.

Kwiatkowski to muzykant. 
Grywa na zabawach a jak 
ksiądz poprosi to i na nie
szporach za 40 zł. Jak orga
nizowano w 1954 r. jedno z 
zebrań partyjnych to Kwiat
kowski odmówił przyjścia, po 
nieważ musiał przywieźć 
księdzu na święcone...

Rozmawialiśmy również z 
Jarosławem Kwiatkowskim. 
Nie wie co ludzie od niego 
chcą. Wywiązuje się zawsze 
w terminie ze swych obowią
zków wobec państwa. Przy- 
znaje, że przed laty z posta
wą moralną nie było dobrze. 
Zerwał jednak z tym całkowi 
cie. Wstąpienia do spółdziel
ni odmawia, bo we wsi jest 
ona bardzo słaba. Boi się, źe 
z 6-qiem dzieci nie wyżyfe. 
Poda je nazwiska dwóch wie
lodzietnych chłopów Zade- 
bomego i Miszkienosa, którzy 
uciekli ze spółdzielni do je
dnego z centralnych woje
wództw. bowiem klepali bie
dę. Jak spółdzielnia będzie 
lepsza to wstąpi.

I wreszcie rozmawialiśmy 
z kierownikiem szkoły w Po
walicach Józefem Łucem. 
Tow. Łac od 10 lat zamiesz
kujący we wsi, wieloletni 
działacz partyjny, kierownik 
szkolenia partyjnego — zna 
Kwiatkowskiego bedaj najle
piej.

Scharakteryzujmy więc 
ostatecznie sylwetkę Kwiat
kowskiego.

Dwie strony 
jednej sprawy

Kwiatkowski to człowiek, 
który ma poważną zaletę. 
Jest dobrym gospodarzem, od 
lat wywiązującym się w ter
minie z obowiązków wobec 
państwa. Z drugie i jednak 
strony to człowiek bez poli
tycznego oblicza, bez trzonu 
ideowego. Bo Kwiatkowskie
go politycznie nikt nie wycho 
wywal. Pozostawiony zaś bez 
żadnej opieki kombinuje jak 
mu wygodnie. Dopuszcza się 
nawet tego, że unierucha
mia celowo GOM-owską sno- 
powiązałkę, aby innym nie 
pożyczyć, bo sam wpierw chce 
własny owies sprzątnąć. Ten 
sam Kwiatkowski, który w bez 
mała parę dni późnie! poży
cza Szczytowiczowi. Dąbrow
skiemu. Knyszowi i Kozakowi 
zboże, aby mo^ll w terminie 
wywiązać się z planu i tym 
samym nie splamili honoru 
wsi. Kwiatkowski odmawia 
wstąpienia do spółdzielni pro 
dukcyjnej. O to można i trze
ba mieć do niego pretensję. 
Jest przecież członkiem par
tii 1 dobrym gospodarzem, a 
któż jak nie członkowie par
tii mają walczyć, by istnieją
ce u nas jeszcze słabe spół
dzielnie okrzepły. Kwiatkow
ski natomiast czeka aż spół
dzielnia okrzepnie tama, bez 
niego. Wtedy to on wstąpi. 
Ale też nikt mu nie wytłu
maczył, że źle rozumuje, że 
w ten sposób nie powinien 
postępować członek partii.

A więc dlaczego 
Kwiatkowski 

taki jest?
Czyz można winić tylko 

Kwiatkowskiego? Nie jest 
przypadkiem, że takich jak 
on w organizacji partyjnej 
w Powalicach jest więcej. 
Dzieje się tak dlatego bo 
tamtejsza organizacja partyj
na nie wychowuje swoich 
członków. Mówiliśmy o jej se
kretarzu tow. Żurawskiej. W 
Komitecie Powiatowym 
stwierdza się. te Żurawska 
nie nadafe się na sekretarza. 
Któż więc kieruje politycz
nie organizacją partyjną w 
Powalicach? Któż wychował 
i wychowuje takich ludzi jak 
Kwiatkowski?

Komitet Powiatowy PZPR 
w Świdwinie kieruje organi
zacją partyjną w Powalicach 
dopiero od roku. Sprawy w 
Powalicach nie narosły więc 
tylko za kadencji KP Świd
win. Ale rok. to dostateczny 
okres czasu dla ulepszenia 
pracy organizacji partyjnej. 
Nie zrobiono tego jednak.

Nie przesądzamy sprawy 
Kwiatkowskiego. Uważamy 
natomiast, że konieczna jest 
poprawa pracy organizacji 
partyjnej. Musi ona stać się 
wreszcie kierownikiem poli
tycznym we wsi. Jak do tej 
chwili jednak towarzysze z 
Komitetu Powiatowego nie 
pracują z powalicką organiza
cją na bieżąco. Trzeba dla
tego zacząć od pracy ideowo- 
wychowawczef wewnątrz or
ganizacji z członkami partii. 
Konieczne wydalę sie rów
nież wzmocnienie organizacji 
partyjnej w Powalicach o no 
wych, dobrych i uczciwych 
ludzi. Nie brak ich przecież 
także w Powalicach.

Tak pokierowana praca po
lityczna z organizacją partyj
ną wpłynie na to. iż wzrosną 
znacznie wymagania wobec 
członków partii 1 mianem 
członka partii określać się 
będzie ludzi, którzy nie tylko 
są dobrymi gospodarzami. W 
takiej natomiast organizacji 
partyjnej nie będzie Kwiat
kowskich dnia dzisiejszego.

X KISS-ORSKI

Z życia partii

Po 3 miesiącach 
szkolenia

Ogólno ilość punktów szkole
nia w powiecie szczecineckim w 
porównaniu do roku ubiegłego, 
wzrosła tylko o 6 i jest ich o- 
becnie 117, nastąpiło Jednak 
poważne przesunięcie ciężaru 
szkolenia na korzyść kursów o 
wyższym poziomie, a więc wy
magających wykładowców o 
lepszym przygotowaniu. Ogó
łem objęto szkoleniem ideolo
gicznym w bieżącym roku 1937 
słuchaczy. W spółdzielniach 
produkcyjnych przybyło 80 no
wych słuchaczy.

Szkolenie w roku bieżącym 
rozpoczęło się z poważnym o- 
póżnieniem. Wyrównanie za
ległości, w żadnym wypadku 
nie może się jednak odbyć 
kosztem spłycenia lub skrócenia 
materiału szkoleniowego. Przed 
kadrą wykładowców stoją więc 
podwójnie trudne zadania: z 
jednej strony wyższe wymaga
nia co do poziomu zajęć, z 
drugiej zaś zaległości w mate
riale. N;estety, jak dotąd, nie 
wszyscy wykładowcy docenili tę

Wiele zależy od wykładowcy
W porównaniu do roku u- 

biegłego znacznie rozszerzyła 
się sieć kursów szkolenia par
tyjnego w powiecie czluchow- 
skim. W szerszym stopniu obję
to szkoleniem wiejskie organi
zacje partyjne.

Na podstawie przeprowadzo
nych kontroli przebiegu szkole
nia, już teraz można jednak za
uważyć, że nie wszyscy wykła
dowcy wywiązują się należycie 
ze swoich zadań. Jasna i zde
cydowana postawa polityczno 
wykładowcy nie wystarcza jesz
cze w pracy pedagogicznej. 
Powinien o tym pamiętać tow. 
Barwingis, który prowadzi szko
lenie w spółdzielni produkcyj
nej Chrząstowo. Od wykładow
cy wymaga się solidnego przy
gotowania i dużej pracy nad 
sobą. Wykład czytany z bro
szury nie rozbudzi zaintereso
wania. ani nie wywoła żywszej 
dyskusji wśród słuchaczy.

Podstawowym warunkiem o- 
siągnięcia celu zamierzonego w 
szkoleniu jest dobra organiza
cja kursu. Organizacje partyjne 
są więc w pełni odpowiedzialne 
za właściwy przebieg I wyniki 
szkolenia. Tymczasem jest sze
reg kursów, na których frek
wencja słuchaczy nie dopisuje. 
Tak Jest np. w Bud. Przeds. 
Pow., POM Człuchów, PGR 
Kiełpin, na zajęciach szkoły po
litycznej w Czarnem,

Organizacje partyjne nie 
przeprowadzają rozmów indywi-

Co przeszkadza?
Wielu towarzyszy z egzekutyw 

organizacji partyjnych, kierow
ników poważnych instytucji i za 
kładów pracy w powiecie kosza, 
lińskim nie docenia należycie 
szkolenia załóg I członków or
ganizacji partyjnych. Niejedno
krotnie też zamiast obranej te
matyki szkolenia omawia się za
gadnienia zupełnie inne.

Przy Prezydium PRN istnieje 
koło studiowania bieżącej poli
tyki partii. Dwa, z czterech do
tychczas przeprowadzonych za
jęć poświęcono jednak zupełnie 
innej tematyce. Dzieje się tak 
dlatego, że wykładowca szkole
nia partyjnego tow. Władysław 
Steć nie wypełnia sumiennie 
swoich obowiązków, a sekretarz 
organizacji partyjnej tow. Wa
cław Barański w ogóle nie 
interesuje się szkoleniem. Sam 
jeszcze ani razu nie wziął w 
nim udziału. Podobnie postę
pują pozostali członkowie egze 
kutywy. W wyniku tego szkole
nie przebiega bardzo ospale I 
niewiele daje słuchaczom.

W Zakładach Instalaeyjno- 
-Montażowych PGR nie odbyło 
się jeszcze ani Jedno zajęcie. 
Kierownictwo zakładu zamiast 
umożliwić wykładowcy obecność 
na seminarium w KP wysyła go 
do innej pracy. Nie bez winy 
jest i sam tow. Gubała, ponle- 

odpowiedzialność I niedosta- 
tecznie korzystają z pomocy ja
ką dają im seminaria organie 
zowane przez Powiatowy Ośro- 
dek Szkolenia Partyjnego w 
Szczecinku. Jest to poważny 
sygnał, że tegoroczne szkole
nie wymogą większej opieki ze 
strony Instruktorów KP, o prze
de wszystkim ze strony samych 
podstawowych organizacji par- 
tyjnych.

Do przodujących punktów 
szkolenia zaliczają się Zakłady 
Przemysłu Torfowego — wykła
dowco tow. H. Fryauf, PZGS -< 
wykładowca tow. W. Kozłowski, 
WZGS — wykładowca tow. Le
wandowski I wiele Innych.

Nie można tego powiedzieć 
o PKS, PGR Łomczewo, Podga- 
je i Borucino, gdzie 1 grud
nia ibr. nie rozpoczęto w ogóle 
szkolenia. POM-y w Szczecinku 
i Czaplinku opóźniły rozpoczę
cie szkolenia o prawie dwa mie 
ślące.

I. MACICHOWSKI

dualnych z uczestnikami szkole
nia i nie wyciągają wniosków 
w stosunku do tych, którzy o< 
puszczają zajęcia.

Są I takie wypadki, Jak np. 
w PGR Dębie, gdzie z winy wy
kładowcy tow. Lewandowskiego, 
bagatelizującego swoje obo
wiązki, nie przeprowadzono 
dwóch kolejnych zajęć.

Nienajlepiej przedstawia się 
też frekwencja na kursach w 
tartaku Polnico i tarlaku Nowa 
— Wieś. Wykładowcy tow. Pro- 
chowski i tow. Kiedrowsjd nie 
dbają o atrakcyjność zajęć, to 
znaczy o właściwy poziom poli
tyczny i metodyczny kursu, I nie 
utrzymują stałego kontaktu z 
organizacją partyjną.

Dobrze natomiast przebiega 
szkolenie w Pow. Zakł. Mlecz., 
Rejonie Lasów Państwowych, 
GS Rzeczenica, PGR Leszczeni- 
ca, PGR Płaszczyce i RZS Nle- 
żywięć. Wykładowców takich 
jok: Dullek, Kałużny. Urbano
wicz, Herian, Korczak i Cie- 
much cechuje sumienne przy
gotowanie się oraz dostępny, 
prosty sposób mówienia. Wy
kładowcy ci umiejętnie pobu
dzają, rozwijają I kierują dys
kusją, co w rezultacie wywołuje 
żywą wymianę zdań I prowadzi 
do swobodnego wyjaśniania za
gadnień, interesujących uczest
ników szkolenia.

FR. KĘSIK

waż nie żąda od dyrekcji po
mocy w swojej pracy.

Dyrektor Sianowskie] Fabryki 
Wozów tow. Spionkowskl nie 
tylko, że uniemożliwia przyjazd 
na seminarium towarzyszowi 
Liberskiemu, ale I sam nie u- 
częszcza systematycznie no 
szkolenie.

Podobna sytuacja istnieje 
niestety w wielu innych zakła
dach i Instytucjach, których 
kierownictwo wyraźnie lekcewa
ży szkolenie.

W niektórych PGR-ach brak 
Jest najniezbędniejszych sprzę
tów w pomieszczeniach, w któ
rych odbywają się zajęcia. Słu
chacze siedzą na podłodze lub 
parapetach okien. Ma to np. 
miejsce w PGR Klan i no, Opa
tówek (zespół Bobolice). Wykła
dowco tow. Grabowski na próż
no domaga się od dyrekcji za
kupienia krzeseł lub ław. V/ 
innym wypadku prowadzenie za 
jęć przez tow. Koszela uzależ
nione jest od obecności dyrek
tora zespołu.

Przytoczone fakty w żadnym 
wypadku nie sprzyjają pomyślne 
mu przebiegowi szkolenia i 
czas najwyższy zlikwidować 
wszystkie te niedociągnięcia,

■JOZEF DOROTA

Instr. do spraw szkolenia 

KP PZPR a Koszalin



W szkole im. W. Piecka

W szkole ogólnokształcącej Im. W. Piecka, w Stalino- 
grodzie, uczy się 851 dzieci.

Uczniowie korzystają z czterech gabinetów specjali
stycznych: chemicznego, fizycznego, geograficznego i bio
logicznego. Biblioteka szkolna liczy około 10 tysięcy to
mów. Organizacja ZMP-owska zrzesza 229 członków, 
a harcerska — 300.

Na zdjęciu: dziewczęta z klasy 10 a zorganizowały wła
sny zespół śpiewaczy. Akompaniuje — Marysia Prower,

CAF — fot. Kubiak

Specjaliści
W obliczu zimy postanowi

łem doprowadzić do porzą
dku mieszkanie. Było do zro
bienia to i owo, a przede 
wszystkim należało naprawić 
Piec, który odmawiał posłu
szeństwa dymiąc przeraźliwie 
i nie grzejąc. Przyszedł więc 
Przysłany przez dozorcą star
szy, szpakowaty majster. Po 
pukał, podmuchał i rzeki, że 
nie ciągnie i że trzeba prze
stawić.

Spytałem, ile to będzie ko
sztowało, ale majster jakby 
nie słyszał. Wsadził jeszcze 
ręką w otwór pieca i ni to 
do siebie, ni to do mnie rzu 
cii:

— Przydałoby się pół pa
tyka...

— Alei dam papu nawet 
Całą deskę —- ucieszyłem się, 
te majster nie przywiązuje 
wagi do pieniędzy. W kuchni 
leży calówka...

— Mnie się nie rozchodzi 
o drzewo, ale o pieniądze — 
odparł, mierząc mnie pogardli 
wym spojrzeniem. Patyk — 
to tysiąc złotych, rozumie 
pan? M

Zrozumiałem I pomyślałem, 
te nie wiadomo co gorsze. 
Piec, który nie ciągnie czy 
majster, który ciągnie.

Sąsiad, któremu zwierzy
łem się z kłopotu, orzekł, że 
był to na pewno ,,dziki" rze
mieślnik, że najlepiej sprowa 
dzić zarejestrowanego. Zja
wił się niebawem specjalista, 
popukał, podmuchał i orzekł, 
że nie ciągnie. Gdy przezor
nie zapytałem go o ceną, o- 
świadczył z godnością, że za 
rejestrowane firmy pracują 
według ustalonego cennika. 
Dodał jednak, że o ile nie 
„postawię" p<5/ litra, piec 
będzie nadal dymić...

Chclałem znów zrezygno
wać, ale wtrąciła się tona. 
Powiedziała, że nie ma za
miaru marznąć z dziećmi, a 
zresztą w kredensie stoi je
szcze zapas alkoholu z rocz
nicy ślubu. Ustąpiłem.

Potem przychodzili kolej
no: ślusarz, malarz, szklarz. 
Wszyscy wykazywali zdumie
wającą solidarność. Trzymali 
się ustalonego cennika, ale 
każdy znacząco mrużył oko 
t charakterystycznym gestem 
prztykal w gardło. Trudno, 
nie miałem innego wyjścia. 
Zresztą obliczyłem, że to i 
lak taniej wypada niż zwra
cać się do „dzikich".

Zastały jeszcze drobne in
stalacje elektryczne. Ale sy
tuacja wyglądała niezbyt ró
żowo. Zapasy w kredensie 
wyczerpały sję, tak samo jak 
gotówka przed pierwszym. 
Ale cóż, bez światła żyć tru
dno... ,.

Przyszedł młody blondyn, 
o marzycielskim spojrzeniu 
błękitnych oczu; „tacy są naj
gorsi" — pomyślałem, boga
ty już w doświadczenia.

Tymczasem blondyn skru
pulatnie wymierzył i wyliczył 
wszystko, co należy 1, po
wiedziawszy He to będzie ko 
sztowało, zdjął marynarkę, by 
zabrać sic do roboty.

— Zaraz, zaraz.— chwyci

łem go za rękę. — A jak bę
dzie z tym? — i znaczą
co prztyknąłem w gardło.

Zmarszczył brwi. — Nie ro
zumiem, o co panu chodzi... 
— rzekł.

— Dobry sobie — zaniepo
koiłem się. — Niby nie ro
zumie pan? A potem instala
cja nie będzie działała, co? 
Ja się na tym znam. Ja już 
wiem, że bez ćwiartuchny ża 
den remont nie wyjdzie. Na
wet najmniejszy. No więc, 
jak będzie?

— Pan wybaczy, ale nie 
wiem, co tu ma wódka do 
roboty. I w ogóle uważam, że 
postępuje pan niewłaściwie, 
rozpijając rzemieślników!

Zrobiło mi się przykro. O- 
kazuje sięr że specjaliści też 
bywają różni. Tacy od na
ciągania i tacy — jak mój 
młody elektrotechnik — spe
cjaliści od iachowej, uczci
wej roboty!

ADAM OCHOCKI

Śladami przemian sześciolatki (II)

Spod strzechy w nowy świat
...Posieje nędzarz ugór — 

zwierzyna mu niszczy za
siew przed czasem; upoluje 
rybę w rzece, aby miał 
czym choć na jeden dzień 
oddalić głód — zabiorą mu 
za to odzież; umrze i ostawi 
dzieciom ten lichy doby
tek... To się nazywa żyć na 
roli! A dyć niejeden woli 
rzucić to swoje bogactwo 
i iść w świat za Chlebem 
na wieczna tułaczkę...

Tak pisał Orkan o chło
pach z Krakowskiego, ugi
nających się pod brzemie
niem swej nędzy. Męczyli 
się ludzie na skalistej pod
halańskiej ziemi, na wą
skich poprzecinanych wyso
kimi miedzami zagonach za
rośniętych kępami krze
wów. Wieś małopolska pęcz 
niała boleśnie od przelud
nienia, dzieci po rodzicach 
otrzymywały tak rozdrob
nioną ziemię, że ledwie 
pług się wsadzało, a już 
trzeba było go wyciągać 
przed miedzą sąsiada.

Jakąż wymowę ma fakt, 
że odsetek gospodarstw kar 
łowatych w woj. krakow
skim w latach 1932—33 wy 
nosił 54 proc, (przeciętnie w 
całej Polsce około 30 proc.). 
Czy mogła więc większość 
gospodarstw wyżywić rodzi
ny? Sięgnijmy po odpo
wiedź do „Gazety Rolniczej" 
z 1933 roku. Zacytujemy 
fragment: „Na 15 tysięcy 
dzieci w pow. myślenickim 
18 proc, nie jadło w ciągu 
tygodnia chleba, 23 proc, 
nie piło mleka, 30 proc, nie 
jadło tłuszczu, 70 proc, nie 
jadło mięsa".

O kimże to pisał Żerom
ski: „Czy będą kiedy ludzie 
tutejsi pili i jedli w wolno 
ści i w weselu?" Właśnie o 
krakowskiej biedocie wiej
skiej. Ale te same słowa 
odnieść można było i do lu
dzi ze wsi rzeszowskiej. „O- 
koło 90 proc, ludności wiej
skiej w powiecie rzeszow
skim, czyli prawie 138 000 
ludzi, odżywia się niedosta 
tecznie z punktu widzenia 
fizjologicznego, tzn. nie wy 
starczaj ąco dla podtrzyma
nia wegetacji ustroju" — 
czytamy w książce J. Micha

Rosnące wciąż nakłady książek wydawanych 
w naszym kraju są dowodem rozwijającego się 
nieustannie czytelnictwa. Nie jest jednak ta
jemnicą, że w zakładach pracy, w szkołach, 
hotelach robotniczych są ludzie, którzy nie 
odczuwają potrzeby czytania. Jak ich zaintere
sować książką, jak wyrobić w nich nawyk sta
łego wzbogacania swej wiedzy, kształcenia 
charakteru poprzez lekturę?

Jedną z form zbliżenia książki do czytelnika 
mioł się stać zorganizowany przez CRZZ wspól
nie z Zarządem Głównym ZMP konkurs czytel
niczy- Czy spełnił pokładane w nim nadzieje, 
to znaczy - cz| stał się nową skuteczną formą 
popularyzacji książki! Chyba raczej nie. I to - 
jak się wydoje - głównie z winy samych orga
nizatorów. Faktem jest, że o konkursie w tere
nie albo w ogóle mało wiedzą, albo słyszano 
o nim wpraw
dzie, lecz nie 
cieszy się tam 
popularnością.

Przyczyn takie
go stanu jest 
kilka.

Gdy poznaje- 
my regulamin 
konkursu, trudno

zorientować się w pierwszej chwili dla kogo 
właśnie został przeznaczony. Bo jeśli dla tych, 
którzy jeszcze nie czytają, których do czytania 
chce się dopiero zachęcić, to nasuwa się py
tanie, jakimi to ma być osiągnięte środkami? 
Konkurs trwa bardzo długo. Początkowo zapla
nowany był na okres od maja do listopada 
1955 r., czyli na 8 miesięcy. Obowiązkiem 
uczestnika było przeczytanie 8 książek w tym 
okresie, w tym dwu popularno-naukowych, na
pisanie z kilku z nich recenzji i uczestniczenie 
w dyskusjach. Konkurs zakończyć się miał roz
dawaniem nagród zwycięzcom. Pominąwszy już 
fakt, że człowieka do czytania książek nie za
chęci się obowiązkiem pisania recenz.il i bra
nia udziału w dyskusjach, jest jeszcze jedna 
sprawa, na którą należy zwrócić uwagę.

Osiem książek, nawet gdy jedną czyta się 
około dwu tygodni, można przeczytać w cztery 
miesiące. Recenzje z nich - to raczej krótkie 
uwagi i spostrzeżenia nie zabierające wiele 
czasu. W konsekwencji pozostałe 4 miesiące 
stanowią czas biernego czekania na nagrody. 
Czas zupełnie zmarnowany. Czy nie należałoby 
się liczyć z faktem, że konkurs mający zachęcić 
do czytania, powinien być pełen atrakcji, nie- 
snodzionek, nagród, na które nie czeka się 
blisko rok! Należało więc albo skrócić czas 
jego trwania, albo wprowadzić do niego ja
kieś dodatkowe etapy, po których każdorazowo 
przyznawano byłyby nagrody jako zachęta do

łowsklego pt. „Wieś nie ma 
pracy", wydanej w 1935 ro
ku. Według jego też obli
czeń na 1 ha ziemi siedzia 
ło około 3 osób. Problem 
przeludnienia wsi, zwłaszcza 
małopolskiej, stał się pie
kącym problemem ogólno
narodowym.

Jak wVjść ze stanu nędzy? 
Burżuazja reklamowała Cen 
tralny Ośrodek Przemysło
wy (COP). Ale COP to był 
mit. Powstało kilka fabryk 
i to wszystko. COP nawet 
w swoim założeniu nie 
mógł usunąć przeludnienia 
wsi rzeszowskiej, krakow
skiej czy kieleckiej.

* * *
Trzeba było dopiero wła

dzy ludowej, reformy rolnej, 
osadnictwa na Ziemiach Za
chodnich. a przede wszyst
kim socjalistycznego uprze
mysłowienia, ażeby rozpo
cząć zdrowy 
proces wyko
rzystania do 
pracy ludzi do 
tąd „zbędnych". 
Na przestrzeni 
ostatnich pię
ciu lat planu 
6-letniego zna
lazło zatrudnię 
nie poza rol
nictwem z wo
jewództw kra
kowskiego i rze 
szowskiego, łą
cznie ponad 310 
tysięcy osób.

W samym tyl
ko rzeszowskim obserwuje
my zjawisko potrojenia 
ilości ziemi na głowę lud
ności. Jesteśmy dziś świad
kami niemal cał
kowitej likwidacji prze
ludnienia wsi we wspomnia 
nych województwach. Przy 
czym podkreślamy, że w jed 
nej czwartej nastąpiło to 
dzięki rozbudowie naszego 
przemysłu.

Weżmy takiego Stanisła
wa Rogalę z powiatu rze
szowskiego, będącego dziś 
suwnicowym w dziale przy-

W tym domu mieszka Józef Rogala 
(ojciec), którego wraz z najmłodszą córką 
Krystyną widzimy na zdjęciu.

się urodziła. Tak więc w 
sumie wraz ze Stanisławem, 
który wtedy liczył 15 lat, 
w domu było ośmioro dzie
ci i, oczywiście, skrajna nę
dza.

Zechciejcie dziś odwie
dzić Józefa Rogalę. Szeroką 
koleiną gliniastej drogi, doj
dziecie na wzgórek, gdzie 
stoi jego chata pod słomia
nym okapem dachu. I zda
wałoby się — nic się tu nie 
zmieniło od lat. A jednak... 
Siwy, szczupły mężczyzna 
po pięćdziesiątce przyjmie 
was trochę nieufnie. Ale 
powiedzcie mu, że macie list 
od syna z Nowej Huty, a 
od razu rozpocznie przyja
cielską rozmowę.

Opowie wam, że gospoda
ruje teraz z żoną, a dodat
kowo pracuje w pobliskim 
młynie. O Stanisławie już 
wiemy: pracuje jako suw
nicowy w Nowej Hucie. Eu
geniusz jest na Ziemiach 
Zachodnich, ożenił się, ma 
żonę i dwoje dzieci. Zdzi
sław pracował jako ekspe
dient sklepowy w Rzeszo
wie, a teraz wybiera się do 
Nowej Huty. Władysława 
skończyła szkołę gastrono
miczną. Ryszard uczęszcza 
do Technikum Rolniczego, 
Marian chodzi do R klasy 
i chowa skrzętnie fotogra
fie z Nowej Huty, a Krysty 
na chodzi do 3 klasy. Tylko 
Czesław nie żyje.

dalszego uczestniczenia. Przy takiej organizacji 
można byłoby stopniowo zwiększać wymagania, 
zmieniać warunki uczestnictwa, wprowadzać 
dodatkowe atrakcje. W obecnej formie konkurs 
ma opinię nudnego i nie może liczyć na po
pularność.

Inny grzech, jaki mają na sumieniu or
ganizatorzy konkursu, to bardzo słaba jego 
popularyzacja. W maju został wykonany jeden 
tylko plefcat; nawet gdyby trafił on do wszyst
kich organizacji związkowych i kół ZMP-ow- 
skich, to i tak prawdopodobnie już po kilku 
tygodniach i zdążyłby „się epatrzeć".

Mimo tych błędów, które z góry skazały 
konkurs na niepowodzenie, nie można załamy
wać rąk. Wiele tcwiem z tych błędów odro
biły same rady zakładowe i koła młodzieżowe, 
wprowadzając u siebie najróżniejsze atrakcje, 

a więc: spotka
nia z pisarzami, 
konkursy błyska 
wiczne, wieczor
ki dyskusyjne za 
kończone śpie
wem i tańcami. 
Tam właśnie,
jak wskazują

sprawozdania,
konkurs dał najlepsze wyniki. Inicjatywa ta jest 
objawem bardzo pocieszającym, ale sporadycz 
nym i nadal potrzebna jest pomoc ze strony 
organizatorów.

Wobec przedłużenia okresu konkursu mamy 
przed sobą jeszcze cztery miesiące czasu i da 
się w tym czasie wiele naprawić pod warun
kiem, że do pracy przystąpimy natychmiast.

Obecny konkurs, jak stwierdziliśmy, jest im
prezą raczej nieudaną. Ale zastanowić się na
leży czy nawet najlepiej zorganizowany konkurs 
jest tą najwłaściwszą metodą tdobywania no
wego czytelnika. Jeśli ktoś nie ma jeszcze na
wyku i potrzeby obcowania z książką, wszelkie 
zgłoszenia, recenzje, dyskusje — czyli cnły 
arsenał form organizacyjnych nie będą bodź
cem do wyrobienia tego nawyku. Czy — obok 
konkursów - nie skuteczniejsze więc byłoby 
stosowanie na szerszą skałę indywidualnych 
rozmów, przyjacielskiej zachęty ze strony mi
łośników książek, pracowników bibliotek itd.? 
Jasne jest, że taka praca jest znacznie trud
niejsza do ujęcia w formy organizacyjne; wy
maga bowiem wciągnięcia do niej ludzi, któ
rzy dotychczas, mimo że sami chętnie czytają, 
nie dążą do „zarażenia" innych swoją pasją 
czytelniczą. Choć praca to trudna, i nie zawsze 
dająca natychmiastowe wyniki, zasługuje ze 
wszech miar na uwagę

B. SIDORCZUK

Jeden konkurs 
— kilka uwag

Trudno było się staremu 
przyzwyczaić, że Stanisław, 
który tu czasem przyjeżdża 
w gościnę z Nowej Huty, 
mówi: Moja, nasza huta.

W Nowej Hucie, niejeden 
wczorajszy chłop mówi, poka 
zując ręce: — „Widzisz pan, 
w mojej wiosce nie miałem z 
nimi co robić, A teraz patrz 
pan, oto takie dziwo stoi, a 
w tym przecie i moje ręce ro 
biły". Zaiste, wielkich rzeczy 
dokonali ci ludzie.

Sześćdziesiąt pięć procent 
nowohuckich robotników — 
to chłopi. Szerokim nurtem

ciei niż inni, bo kres ich nę
dzy nastąpił bezpośrednio po 
uzyskaniu pracy w hucie.

W niejednej krakowskiej 
i rzeszowskiej wsi nie bez du 
my mówią dziś ojcowie: 
„Mój syn Nowa Hutę buduje, 
mój syn robi stal". Tak samo 
jak w innych częściach kra
ju, w niejedne! chacie, kiedy 
siądzie się przy stole, żeby 
odetchnąć i pogwarzyć, mo
żna usłyszeć: „Mój syn w 
stoczni pracuje, córka jest 
prządką, a wnuk — wnuk ru 
dę z ziemi wydobywa".

BRONISŁAW TROŃSKI

gotowania zestawów w Hu
cie im. Lenina. Mówimy o 
nim nie dlatego, że pocho
dzi z biedniackiej rodziny, 
że w Nowej Hucie zdobył 
zawód, że mieszka w pięk
nym dwupokojowym miesz
kaniu z żoną i córeczką, któ 
ra się urodziła w tym mie
ście.

Takich iak on są tysią
ce. Ale mówimy o nim dla 
tego, że stosunki panujące 
w jego całej rodzinie są do
syć znamienne dla prze
mian, które zachodzą w na 
szym kraju.

Kiedy do podrzeszowskiej 
wsi przybyła wolność, na 
karłowatej ziemi gospoda
rował jego ojciec — Józef 
i matka Anna. Brat Cze
sław — miał wtedy 19 lat, 
Eugeniusz 17 lat, Zdzisław 
11 lat, Ryszard 3 lat?, Ma
rian rok, siostra Władysła
wa 9 lat, Krystyna dopiero

spłynęli ze swoich przeludnld 
nych wsi i wraz z klasą ro
botniczą pokazali, że wpraw 
dzie podwawelski gród nie 
od razu zbudowano, to jed
nak gigant hutnictwa, i liczą 
Ce dziś ponad 80 tysięcy 
mieszkańców miasto, wybudo 
wano „za jednym zama
chem". Wiosną 1948 roku wy 
kopano na pustym polu 
pierwszy1 metr sześcienny su
chej jak pieprz ziemi pod 
dom mieszkalny, a dziś już 
łatwo się zgubić w rozlicz
nych ulicach obrzeżonych 
wielkimi, kilkupiętrowymi do 
mami. Zaledwie przed półtora 
rokiem spłynęła pierwsza su 
rowka z wielkiego pieca, po
tem nastąpił pierwszy spust 
stali z martenu, a dziś już 
mówimy a znacznym zwięk
szeniu produkcji w stosunku 
do pierwotnego projektu.

Przeglądając statystyki za
trudnionych w kombinacie 
można w przybliżeniu stwier
dzić, że więcej niż połowa 
pochodzi ze wsi krakowskiej, 
około 25 proc, z rzeszowskiej, 
około 20 proc, z kieleckiej, 
a reszta z Lubelskiego, a na- 
wet i Warszawskiego. Wszy
scy oni mieszkają w Nowej 
Hucie.

Dziś wizvtv robotników z 
Nowej Huty w rodzinnych 
wsiach krystalizują świado 
mość wielu chłopów. Przy
jeżdża taki hutnik, zbiorą się 
ludzie w jego chacie, obsią- 
dą stół i ławy i słuchają o 
stali, z której robią maszy
ny będące w pobliskim 
POM-ie, o ludziach z miasta, 
o teatrze i odczytach i o za
granicznych gościach podzi
wiających dzieło ich rąk. I 
coraz bardziej wierzą ojco
wie w swoie dzieci i w sie
bie. i czasami podświadomie 
zaczynają coraz bardziej u- 
fać stali, maszynom, które 
mogą ostatecznie i radykal
nie zmienić ich gospodarowa 
nie i życie na lepsze. Ale te 
myśli, często głęboko ukryte 
pod grubą warstwą starych 
przyzwyczajeń, trzeba dopie
ro wyławiać i rozbudzać. Pro 
ces dojrzewania trwa,• • •

Bardzo jaskrawy jest 
wpływ Nowej Huty na wsie 
z nią graniczące. Mało kto 
wiedział przed 'wojną, że tuż 
pod Krakowem są gromady 
Krzesławice, Płeszów. Bień- 
czyce, Mogiła i in
ne, w których za
trzymało się życie, w których 
ludzie nigdy nie widzieli 
światła elektrycznego. W 
czas roztopów czy jesiennych 
deszczów gromady te odcięte 
były od świata. Nowa Huta 
wtargnęła do nich bitymi dro
gami, światłem elektrycznym, 
autobusami, ba tramwajem. 
Z zamierzchłej przeszłości 
wprowadziła ich od razu do 
nowej epoki.

I przestali się dziś dziwić, 
że Kraków nie leży za sied
mioma górami, i że sami ro
bią stal, żeby było więcej 
maszyn rolniczych j samocho 
dów, żeby ludziom było le
piej. Pojęli te sprawy szyb-

...a w tym, w Nowej Hucie, mieszka Stanisław Rogala.

recenz.il


Z tajemnic „atomowej kuchni
Kilogram spalonej ro 

py naftowej może do
starczyć 11,6 kilowato- 

godzin energii elektrycznej. 
Kilogram uranu — poddane 
go rozszczepieniu w reakto
rze jądrowym — energię 22,9 
miliona kilowatogodzin. To 
proste zestawienie mówi nam 
o kolosalnych źródłach ener 
gii, jakie kryją się w jądrze 
atomowym.

Ale... Aby otrzymać ener
gię z węgla czy nafty, trzeba 
kopaliny te wydobyć z ziemi, 
czasem trochę przerobić — 
bez wielkich zresztą kosztów 
i komplikacji* — potem zaś 
spalić. Natomiast jeśli chodzi 
o „paliwo" jądrowe — zagad 
nienie nie jest tak proste. O- 
trzymanie tego „paliwa" — 
to proces niesłychanie trud
ny, wymagający olbrzymich 
zakładów przemysłowych, 
pracujących w wyjątkowo 
trudnych warunkach.

Wiemy, że „paliwem" stosu 
jądrowego może być metal u- 
ran, a ściślej jego odmiany, 
zwane uranem 235 1 233, oraz plu 
ton, pierwiastek w nsturze nie 
występujący. Uran 235 otrzymać 
możemy ze zwykłego uranu (któ 
ry oznaczamy liczbą 230), a uran 
Z33 — w reaktorze jądrowym — 
z toru. Pluton — również tylko 
w reaktorze — z uranu 233. A za 
tern w dwóch wypadkach — aby 
otrzymać paliwo — muslmy 
mleć uprzednio 1 reaktor 1 Inne 
paliwo. Tylko w jednym — w 
przypadku uranu 235 — możemy 
dojść do posiadania „paliwa jąd 
rowego" Innymi sposobami.

1:200 000
Zacznijmy więc od zwyk

łego uranu. W skorupie ziem 
skiej zawartość jego wynosi 
0,0005 proc. Wydaje się to 
niewiele, ale przecież np. o- 
łowiu, który uchodzi za po
spolity metal jest jeszcze 
mniej. Natomiast uran jest 
znacznie bardziej rozproszo 
ny. Aby otrzymać 140 kg czy 
stego uranu, trzeba przerobić 
200 ton uranowej rudy, któ
ra zresztą występuje dość 
rzadko. (Spotykamy ją w 
Stanach Zjednoczonych, Kon 
go Belgijskim, Hiszpanii, Por 
tugalii, ZSRR i Czechosłowa 
cji). Ale owe 140 kilogramów 
uranu, które otrzymamy, za
wierać będzie tylko 1 kg ura 
nu 235 przydatnego do re
akcji jądrotyych.

„Otrzymamy" — to piękne 
słówko z terminologii chemicz
nej. Ale w skali przemysłowej 
sprawa ta wymaga olbrzymich 
zakładów zdolnych przeprowa
dzać niezwykle skomplikowane 
reakcje. „Zakłady atomowe" — 
fabryka paliwa jądrowego — to

zespół urządzeń hutniczych, me 
chanlcznych, chemicznych. O 
pracy Ich chcemy poniżej tro
chę opowiedzieć.

Ruda uranowa, którą wydoby
wa się z ziemi — to twarda ska 
ła zawierająca 1—2 proc, a nie
raz i dziesiąte części procentu 
czystego uranu. Przed przeróbką 
hutniczą 1 chemiczną trzeba ją 
wzbogacić, co osiąga się przez 
mielenie rudy na drobny pył 1 
oddzielanie skały płomiennej na 
zasadzie różnicy zwilżalności u 
ranu 1 skały lub też na różnej 
Ich rozpuszczalności w cieczach. 
W wyniku skomplikowanych o- 
peracjl wzbogacających, które 
wymagają potężnej aparatury 1 
wielu maszyn, otrzymuje się kon 
centrat zawierający kilkadzie
siąt procent czystego uranu.

CHEMIA I HUTNICTWO 
URANU

Koncentrat uranu przecho 
dzi następnie do fabryki o- 
czyszczającej. Jest to potęż
ne przedsiębiorstwo chemi
czne. Specyficzne warunki 
pracy polegają tu po pierw
sze na tym, że wiele związ
ków chemicznych uranu — 
to substancje silnie trująco, 
wymagające wielkiej ostroż 
ności przy przeróbce. Druga 
trudność — to konieczność o 
trzymania niesłychanie czy

stego metalu. Domieszki In
nych metali spotykanych w 
rudzie uranowej, takich jak: 
bor, kadm, ind oraz tzw. 
pierwiastki ziem rzadkich 
nie mogą przekraczać milio
nowych części procentu. Albo 
wiem atomy tych pierwiast
ków chciwie pochłaniają ne
utrony, i gdyby w „paliwie" 
reaktora atomowego znalaz
ła się ich większa ilość — re 
akcja łańcuchowa rozszcze
piania jąder atomowych ura 
nu uległaby natychmiast 
przerwie.

Produkt końcowy fabryki ura
nu — to albo czysty metaliczny 
uran, który wykorzystujemy na 
stępnle w reaktorze atomowym 
dla produkcji plutonu albo sześ- 
clofluorek uranu, z którego od 
dzieła się izotop rozszczepialny 
uranu — uran 235.

Oczyszczanie koncentratu ura 
nowego — to poddawanie go wie 
lu reakcjom przy udziale kwa
su siarkowego, kwasu azotowe
go, amoniaku, eteru dwuetylowe 
go itp. Są to bardzo trudne pro 
cesy. Niektóre Jak np. te, w któ 
rych stosuje się eter, ze wzglę
du na jego palność są bardzo 
niebezpieczne, wymagają spe
cjalnej aparatury. Należą do niej 
np. urządzenia przeciwpożarowe 
mogące za jednym naciśnięciem 
guzika zalać całą olbrzymią fa
brykę potokami płynów zdol
nych ugasić wybuchający eter.

Gdy chodzi o surowiec do wy 
robu plutonu — zwykły uran 
238 — to otrzymany po szeregu 
procesów chemicznych cztero- 
fluorek uranu przechodzi do od 
działu hutniczego, gdzie miesza 
się go z wapniem 1 wytapia w 
specjalnych tyglach przy pomo
cy elektryczności. Po pierw
szym wytopie uran przetapia 
się powtórnie 1 odlewa się zeń 
pręty pokryte warstwą alumi
nium. Są one gotowym surow
cem dla przerobu — w reakto
rze jądrowym — na pluton.

ŁOWY NIEUCHWYTNEGO 
IZOTOPU

Inną drogę odbywa ta 
część koncentratu, która prze 
znaczona jest dla wydoby
cia z niej uranu 235. Otrzy
many poprzednio czterofluo- 
rek uranu poddaje się z kolei 
działaniu czystego fluoru, by 
otrzymać sześciofluorek ura
nu, który zostaje skierowa
ny do ostatniej części zakła
dów atomowych — do fabry 
ki dyfuzyjnej.

Jak wiemy, Izotopy — to od
miany tego samego pierwiastka 
nie różniące się zupełnie pod 
względem chemicznym. Dlatego 
też żadną drogą chemiczną nie 
można wydzielić z uranu zwy
kłego jego Izotopu — uranu 285. 
Aby to osiągnąć, można wyko
rzystać jedną tylko okoliczność 
— to, że uran 235 jest nieco 
lżejszy od swego popularniejsze 
go pobratymca (uranu 233). W 
stanie gazowym lżejsze cząstecz 
kl sześclofluorku uranu będą 
częściej uderzać o ścianki na
czynia, w którym je zamknie
my. A Jeśli ścianki te będą po 
rowate 1 będą tworzyć filtr o 
niesłychanie drobnych porach — 
to na zewnątrz wydostanie się 
najpierw gaz lżejszy, a wlęe w 
naszym wypadku związek fluo
ru z lżejszym Izotopem uranu — 
uranem 235.

Na tej zasadzie oparty jest pro 
ces technologiczny fabryki dy
fuzyjnej. Sześciofluorek uranu, 
który już przy niewysokiej tern 
peraturze przechodzi w stan ga 
zowy, zostaje wpuszczony do na 
czynią, które oddziela od drugie 
go naczynia ścianka z porowa
tej porcelany. I przez tę ścian 
kę przede wszystkim przedosta 
Ją się cząsteczki związku uranu 
235. Odpowiednia pompa zasysa 
je natychmiast, aby nie powróci 
ły do pierwszego naczynia. Inna 
pompa wsysa gaz, z którego 
już odciągnięto nieco uranu 235. 
Tak wygląda jeden ze „stopni" 
fabryki dyfuzyjnej. Ale po przej 
śclu tego stopnia gazowy sześclo 
fluorek uranu stosunkowo nie 
wiele różni się od produktu wyj 
żelowego. I trzeba kilka tysięcy 
takich „stopni", aby ostatecz
nie oddzielić Izotop rozszcze
pialny uranu od zwykłego ura 
nu.

Fabryka dyfuzyjna jest 
przedsiębiorstwem ogromnie 
kosztownym. Zużywa ona ol
brzymie ilości energii elektry 
cznej na poruszanie wszyst
kich pomp 1 kompresorów o- 
raz wody do chłodzenia. Pra 
cę jej komplikuje to, że zwią 
zek fluoru z uranem jest bar 
dzo silnie trujący, a więc 
wszystko musi się odbywać 
w hermetycznych naczyniach 
i przewodach. Ale na doda
tek sześciofluorek uranu — 
,o związek o olbrzymiej sile 
korozyjnej. Działa on.niszczą 
co na wszystkie niemal meta 
le 1 bardzo szybko trawi me 
talowe ścianki, przeżera złą
cza uszczelniane w zwykły 
sposób. Urządzenia fabryczne

muszą więc być wykonane 
ze specjalnych materiałów, 
bardzo ściśle 1 często kon
trolowane.

Po przejściu poprzez te wszyst 
kle ątopnle otrzymuje się wrezz 
cle związek fluoru z uranem 
235, który już łatwo uwolnić od 
fluoru 1 otrzymać czysty, roz
szczepialny Izotop uranu — go
towe „paliwo" dla reaktorów 
jądrowych.

Jak widzimy z tego kró
ciutkiego przeglądu „prze
mysłu atomowego", zdobywa 
nie paliwa dla reaktorów jąd 
rowych jest procesem trud
nym i ogromnie kosztow
nym, procesem mającym 
dziś na usługach olbrzymi 
przemysł, wielkie fabryki, w 
których czynności produkcyj 
ne stoją na najwyższym 
szczeblu techniki. Czas przy 
niesie wiele uproszczeń i no 
wości i w tej dziedzinie, do 
czego przyczyni się, niewąt
pliwe, międzynarodowa 
współpraca uczonych, za
dzierzgnięta podczas konfe
rencji w Genewie latem bie 
żącego roku.

J. DĄBROWSKI

Za rok — pierwsze »Syreny«
W POLSCE w miarę u- 

przemysłowienia kra
ju, w miarę rozwoju 

gospodarki narodowej, roz
woju motoryzacji, dojrzewa 
sprawa produkcji popularne 
go samochodu osobowego dla 
prywatnego użytku.

Po zbadaniu możliwości 
produkcyjnych Fabryki Sa
mochodów Osobowych na Że 
randu oraz innych zakładów 
przemyłu motoryzacyjnego, 
opracowano za 
łożenia kon
strukcyjne sa
mochodu ma

łolitrażowego, 
którego tech
nologia wytwa 
rżani a byłaby 
możliwie zbli
żona do już 
produkowanego 
sprzętu, a ko
nieczne inwe
stycje (w dzie
dzinie parku 

maszynowego,
oprzyrządowania i urządzeń 
istniejących zakładów) — 
możliwie jak najmniejsze.

Tak powstał projekt same 
chodu małolitrażowego „Sy* 
rena". Przyświecał mu po 
trójny cel: przede wszystkin 
pokrycie, chociażby w ma 
łym stopniu, zapotrzebowa
nia kraju; wykorzystanie lu 
zów produkcyjnych w istnie 
iących wytwórniach sprzętu 
motoryzacyjnego oraz wy 
zkolenie kadry konstruktc 
ów i technologów prze 
>rzystąpleniem do zamierzę 

nej w przyszłości masowe, 
produkcji samochodów po
pularnych w odrębnej, tyl
ko do tego cely przeznaczo
nej fabryce,

Kto to jest prof. dr baron 
Bolko von Richthofen? Jak 
sam się tytułuje, jest nie tyl 
ko profesorem, doktorem i ba 
ronem, ale również „federal 
nym doradcą naukowym i 
referentem do spraw polity
ki zagranicznej ziomkostwa 
Ślązaków".

O tym, jak siebie tytułuje 
prof. dr baron Richthofen 
wiemy więc. Ale to, oczywiś 
cie, nie daje jeszcze wyobra 
żenią o jego osobie. Otóż pan 
baron jest przede wszystkim 
czołowym publicystą rewizjo 
nistycznego pisma przesied
leńców — „Der Schlesier". Z 
każdego jego artykułu aż bi 
je nienawiść do Polski, osz
czercze wymysły pod adre
sem naszego państwa i nasze 
go narodu.

Tenże rewizjonistyczny i 
polakożerczy działacz znalazł 
— jak wyznał w 47 numerze 
pisma „Der Schlesier" — 
sprzymierzeńców wśród... Po 
laków.

W artykule zatytułowa
nym „Współpraca z rzeczo
wymi Polakami" „obala" 
twierdzenie, że cały naród

„Syrena" nie pretenduje 
do miana ostatniego krzyku 
techniki. Postulat wykorzy
stania możliwie jak najwięk 
szej jlości części, a nawet ca 
łych zespołów samochodu 
„Warszawa" oraz konstruk
cja silnika oparta na elemen 
łach silnika przemysłowego 
S-82 — narzuciły, oczywi
ście, duże ograniczenia kon
struktorom. Przy tych ogra
niczeniach, koniecznych ze

„Syrena", Prototyp 1955 r.
względów ekonomiczno-pro 
dukcyjnych, zrobiono z„Syre 
ny" maksimum tego, co się 
dało zrobić i otrzymano w 
ifekcie samochód mieszczą- 
y się pod względem wskaź- 
ików techniczno-ekonomicz 
ych w normalnei europej- 
kiej produkcji samochodów 
ej klasy.
Silnik „Syreny'1 typu S-15, 

party jest na elementach 
Unika przemysłowego S-82. 
Jwusuwowy, dwucylindro- 
y, o średnicy cylindra 76 
un, skoku — 82 mm 1 po- 
emności skokowej — 750 

cm sześć., posiada stosunek 
sprężania 6,8:1 ł osiąga moc 
maksymalną 26 KM przy 
3800 obr/mla; chłodzenie

polski uważa granicę na 
Odrze 1 Nysie za nie podle
gającą jakiejkolwiek dysku
sji. „Zaprzeczenie powyższe
go — pisze — stanowią rze
czowe głosy znanych pol
skich emigrantów i Polaków 
amerykańskich, którzy wypo 
władają się za dobrymi, nic 
imperialistycznymi stosunka
mi polsko-niemieckimi. Gło
sy te pochodzą mianowicie 
nie tylko od naukowców, lecz 
również od dziennikarzy, a 
także od byłych polskich 
dyplomatów i oficerów. 
Taka grupa Polaków, któ
ra odwróciła się od za
mierzeń imperialistycznych 
wrogich Niemcom, była na 
przykład reprezentowana 
wśród gości honorowych w 
czasie ostatniego zjazdu kra 
jowego Ślązaków. Obecny 
był członek zarządu jednej z 
najważniejszych polskich or 
ganizacji emigracyjnych".

Nie wchodząc w polemikę 
z p. Richthofenem, kto jest 
imperialistą, warto zwrócić 
uwagę, kogo mianowicie 
przeciwstawia on całemu na 
rodowi polskiemu, czyje 
głosy uważa za zaprzeczenie 
prawdy, że cały naród polski 
przekonany jest o tym, iż gra 
nica na Odrze i Nysie jest 
granicą nie podlegającą dy
skusji.

Pan Richthofen mówi tu o 
niektórych działaczach emi
gracyjnych. Nie podaje jed
nak nazwy organizacji poi 
skiej, która zaszczyciła zjazd 
Ślązaków, ani nazwiska jej 
przedstawiciela.

Dlaczego owi „Polacy" wo
lą nie ujawniać swych naz
wisk — jest jasne. Nawet lu 
dziom, którzy wyrzekali się 
ojczyzny, wstyd jest przyzna 
wać się otwarcie do wypowie 
dzi, które — zdaniem Richt- 
hofena — sprzyjają „bezwa
runkowym roszczeniom do 
zwrotu Niemiec wschodnich 
wolnym Niemcom". Takie 
przyznanie się ostatecznie 
skompromitowałoby owych 
„działaczy" wśr^d najbar
dziej nawet naiwnych emi
grantów. Dlatego też wolą 
podobne sądy wygłaszać tyl 
ko po cichu i „między swoi
mi".

Cóż, chyba są siebie naw
zajem warci: pan profesor- 
doktor-baron i owi „znani 
polscy emigranci", na czele z 
„dawnym polskim dyplomatą 
znanym na forum międzyna 
rodowym".

8. G.

wodne, termosyfonowe. In
stalacja zapłonowa składa 
się z dwu przerywaczy i dwu 
cewek (bez rozdzielacza za
płonu) 12 V. Układ zasilania 
tworzy gaźnik poziomy typu 
„Solox“ z doprowadzeniem 
paliwa pod ciśnieniem hy
drostatycznym (zbiornik o 
pojemności 33 1 umieszczony 
na przegrodzie czołowej).

Z prób drogowych wyni
kało, że szybkość maksymal
na osiągana przez prototyp 
wynosiła 102 knfgodz., szyb
kość trwała — 80 km/godz., 
zużycie paliwa przy szybko
ści stałej 8,5 1 na 100 km.

Według założeń planu 
FSC w ciągu pięciolatki wy
produkowanych zostanie ogó 
łem 10 tys. „Syren", z tego 
w r. 1960 — 4 tysiące. „Sy
rena", choć o wiele tańsza 
od „Warszawy", jeszcze 
przez dłuższy czas pozosta
nie poważnym wydatkiem 
dla przeciętnie zarabiaj ące-

Model samochodziku trójkoio wego (NRF).
go człowieka. A czy nie ist
nieje inna możliwość pro
dukcji tanich samochodów 
popularny chZ

SYNOWSKA MIŁOŚĆ

W Nowym Jorku odbyta się 
ostatnio „międzynarodowa de
bata", w której wzięli udział 
przedstawiciele brytyjskiego u- 
niwersytetu w Cambrigde i stu
denci amerykańscy uniwersytetu 
Columbia. W toku debaty ame
rykańscy dyskutanci stwierdzili, 
że „Wielko Brytania powinna 
być 49 stanem USA, ponieważ 
brytyjska gospodarka kontrolo
wana jest pnei kongres ame
rykański". I dodali, że należy 
przyłączyć Wielką Brytanię do 
USA, aby „uchronić Anglię, 
która była nam matką, ^przesł 
jej starczą zgrzybiałością".

Oto nowy dowód prawdziwie 
synowskiej miłości...

O BEZPŁATNYCH 
PODRÓŻACH

„Wojsko francuskie w Maro
ku zaprasza was do pięknej 
podróży". Z takim hasłem zwra
cają się władze wojskowe do 
młodych Francuiów, którzy ma
ją być powołani do wojska, a 
oto dalsze slogany:
- Maroko, ziemia kontra

stów...
- Maroko, kraj pięknych 

miast garnizonowych...
- Służba w armii marokań

skiej - to perspektywy na przy
szłość...

I wreszcie jeszcze jedna ku
sząca propozycja: „Dla ochot
ników podróż powrotna jest za
pewniona przez armię w ciągu 
całego roku"...

Wiadomo, że i Inne podróże 
stają się uchiałem młodych 
Francuzów. Też bezpłatne. Ale 
nie do Francji, a nieco dalej...

TAK JEST NA CAŁYM 
ŚWIECIE

W jednym z parków parys
kich ojciec pcha paed sobą 
wózek z dzieckiem, które roz
dzierająco wrzeszczy. Ojciec 
powtarza łagodnie: „Uspokój 
się Bernardzie, uspokój się". 
Jakiś pediatra, który obserwo
wał tę scenę podszedł, mó
wiąc: „Opiekuje się pan Ber
nardem z prawdziwie matczyną 
czułością. To bardzo dobrze’*... 
- „Chłopcu jest na imię Jan. 
Bernard - to ja" - odpowie
dział przechodzeń...

Piszemy o tym gwoli poin
formowania niektórych naszych 
ojców, że mają towarzyszy na 
całym świecie.

MAT.

Rozwiązanie tego proble
mu już od dawna zaprząta
ło umysły konstruktorów sa 
mochodowych. Dopiero jed
nak ostatnie dwa lata dały 
pewne konkretne konstruk
cje. We Włoszech zaczęto o- 
statnlo produkować masowo 
dwuosobowy samochodzik 
marki „Isetta". zaopatrzony 
w silnik o objętości skoko
wej 246 cm sześć., osiągający 
szybkość 80 km na godzinę 
i zużywający trzy czwarte 
litra paliwa na 100 km. W 
Niemczech zachodnich rozpo 
częto ostatnio produkcję trój 
kołowego, dwuosobowego sa 
mochodzika, którego silnik 
o objętości 175 cm sześć, 
pozwala na rozwinięcie szyb 
kości nawet do 90 km na 
godz. Zużycie paliwa jest tu 
jeszcze mniejsze niż we wło 
skiej „Isettcie".

Nasi konstruktorzy przy
wieźli taki model z Paryża, 
gdzie w październiku roku 

ub. odbywała 
się wielka 
światowa wy
stawa samocho 
dów. Obecnie 
należy tylko 
gorąco życzyć 
naszym kon
struktorom, aby 
jak najdokła
dniej rozwa
żyli możliwo
ści produkowa 
nia w Polsce 
podobnych ty
pów samocho

dzików i szybko przystąpili 
do ich konkretnego projek
towania.

RYSZARD LANGE

Wart Pac pałaca Odpryski



Najbardziej uprzejmy sprzedawca w kraju
Wacław Zaborowski 

pracuje bez mank i superat
Wacław Zaborowski jest 

kierownikiem sklepu MHD 
Nr 1 w Koszalinie i zdobyw
cą I nagrody w skali ogólno 
krajowej w konkursie este
tyki wystaw i wnętrz skle
powych oraz kultury obsłu
gi kupujących.

Wacław Zaborowski zasto 
sował w swoim sklepie meto 
dę radzieckiego sprzedawcy 
Korowkina.

Rezultat?
Uprzejma, sprawna i szyb 

ka obsługa klientów, efek
townie urządzone wnętrze 
sklepu, ładne wystawy.

nie miał żadnych mank ani 
superat, opowiedział między 
innymi pewien charaktery
styczny fakt. Powinien on 
stać się dla innych sprze
dawców sygnałem, aby bar
dzo starannie sprawdzali 
nie tylko jakość, ale również 
ilość przyjmowanych towa
rów. Nawet jeżeli te towa
ry są w oryginalnym opako
waniu.

CZY SARDYNKI MAJĄ 
NOGI I LUBIĄ KAKAO?
Niedawno przyszła przesył 

ka: sardynki, kakao, konser
wy. Przesyłkę tę odbierał

Saczko, Jadwiga Bara, He
lena Rykaczewska, Łucja 
Zawadzka, Teresa Czachow- 
ska i Halina Gajda — oto 
one, dzielne współpracow
niczki Wacława Zaborow
skiego.

Tych młodych 8 kobiet u- 
tworzyło jednolity front 
przeciw rozmaitym naduży
ciom, jakie jeszcze, niestety, 
trafiają się tu i ówdzie wśród 
personelu sklepowego. Na
wiasem mówiąc usunęły one 
ze swego grona nieuczciwą 
pracowniczkę, która próbo- 
wała*dokonać kradzieży pie
niędzy. W ten sposób, dba
jąc o interes sklepu, pilnu
ją własnych • spraw, włas
nych wyższych zarobków. A 
w efekcie będą również, w 
zależności od włożonej pra
cy, uczestniczyć w nagrodzie 
(5 tys. zł), przesłanej ich 
wzorowemu kierownikowi — 
Wacławowi Zaborowskiemu.

A zaś Wacław Zaborow
ski za te zdobyte nadprogra 
mowę fundusze ma zamiar 
wybrać się na zasłużony wy 
poczynek do Zakopanego.

Czego by mu w związku 
z tym wyjazdem życzyć?...

Chyba dużo śniegu — pod 
powiada on sam — bo okazu 
je się, że jest zamiłowanym 
narciarzem.

BARBARA FIDELSKA

W towarzystwie kolarzy 13 państw 
startować będą Polacy 

w III Wyścigu Dookoła Egiptu

Między innymf, dla uspra- t 
wnienia pracy, wszelkie to
wary sypkie obsługa tego 
sklepu paczkuje nie wtedy, 
kiedy żąda ich kupujący, a 
dużo wcześniej, na zapas, w 
godzinach małego nasilenia 
ruchu. Poza tym, gdy jest 
dużo klientów ekspedientki 
z poszczególnych działów, w 
miarę potrzeby, pomagają 
tej koleżance, która ma do 
obsługi najwięcej osób.

Prócz tego kierownik skle 
pu i obsługa dba o to, by 
towary były jak najwyższej 
jakości. O ile nie odpowiada 
ją temu warunkowi, są zwra 
cane do hurtowni.

W. Zaborowski, który w 
ciągu swojej 4-letniej pracy

Gabloty i gablotki
Jedną 2 drobnych bolączek 

Koszalina. na którą jednak po
winny zwrócić uwagę Instytucje 
odpowiedzialne za estetykę mia
sta, jest duża iloóć starych bez
użytecznie wiszących gablot, 
r, lśrny ° tym Jui nieraz. Dziś dorzucimy jeszcze jeden 
okaz do naszej kolekcji. Jest nim 
gablota wisząca przy ul. Karola 
Świerczewskiego nr 9. Jej górną, 
do połowy oberwaną ramę, zdo
bi cyfra r. na tle pólsłońca. Ni
żej wisi plan zajęć WDK z dru
giej połowy października, na
klejony na starsze Jeszcze ob
wieszczenie rejestracji pobo
rowych. Dolnej ramy brak.

Takie monstrum szpeci tylko 
budynek, a żadnej roli propa
gandowej czy informacyjnej nie spełnia. »
i Pitego też należałoby usunąć 
L'1'?, Przynajmniej zreperować gablotę,

(*)•

na kolei kierownik Zaborow 
ski. Przy odbiorze spostrzegł 
brak 3 paczek kako.

Czyżby kakao zjadły sar
dynki?

Zaciekawił się i sprawdził 
również zawartość skrzynki 
z sardynkami. Okazało się, 
że mimo, iż waga ogólna te
go towaru była zgodna z fak 
turą, niektóre sardynki 
„wywędrowały". Inaczej mó 
wiąc, brak było po prostu 
kilku puszek.

Sporządzono protokół i 
kosztami obciążone zostanie 
prawdopodobnie PKP. Ze 
swej strony będzie ono z 
pewnością szukać nieuczci
wego pracownika, który w 
czasie transportu dopuścił 
się kradzieży.

Ale nie tylko w celu unik
nięcia mank względnie nad
wyżek, należy bardzo do
kładnie sprawdzać przyjmo 
wany towar — dzieli się 
swoimi doświadczeniami W. 
Zaborowski. Również na bie 
żąco trzeba prowadzić doku 
mentację... No i współpraco 
wać z personelem. Wzbudzić 
w nim współodpowiedzial
ność za sprawy dotyczące 
sklepu.

OSIEJU KOBIET
Danuta Kamińska. Stani

sława Jażowska, Czesława

Wojewódzki Ośrodek 
Szkolenia Partyjnego PZPR 
zawiadamia, że w dniu 
5 bm. o godz. 16 w sali 
odczytowej Ośrodka przy 
ulicy Zwycięstwa (gmach 
KM PZPR) odbędzie się 
odczyt na temat:

„TRYB OPRACOWY
WANIA PLANU TECH
NICZNO - PRZEMYSŁO
WO - FINANSOWEGO".

Gdy w swej wędrówce po 
gmachu GKKF przy Al. Róż w 
Warszawie zaszliśmy do pokoi 
zajmowanych przez Sekcję Ko
larstwa. panował tam ruch jak 
gdyby od Wyścigu Pokoju dzie
liły nas najwyżej dni. Od bia
łych, z wyraźnymi oznakami 
zmęczenia, twarzy działaczy, wy 
raźnie odbijały się opalone twa 
rze grupy zawodników.
- Chłopcy dopiero wrócili i 

dwutygodniowego treningu z 
Bułgarii, a ponieważ pogoda 
tam dopisywała, poopalali się 
no „murzynów" - informuje nas 
trener kadry kolarskiej Józef 
Kapiak.
- Ponieważ był pan razem z 

kolarzami w Bułgarii, może by 
nam Pan coś opowiedział o 
tamtejszym treningu — prosimy 
Kapiaka.
- W Bułgarii byliśmy dwa ty

godnie. Był to jeden z etapów 
przygotowań do IX Wyścigu Po
koju. Na zgrupowaniu w Plov- 
diw — przebywało 11 zawodni
ków - Królak, Grabowski, 
Chwiendacz, Więckowski, Ko- 
muniewski, Jarząbek, Podobas, 
Wiśniewski, Kowalski, Bugalski 
i Cieślak, a więc za wyjątkiem 
Czarneckiego, któremu na wy
jazd do Bułgarii nie pozwoliły 
sprawy osobiste — wszyscy, 
których bierzemy pod uwagę 
przy ustalaniu naszej reprezen
tacyjnej szóstki na wyścig War
szawa — Berlin - Praga. Na
szym założeniem było przeje
chać na treningach, podczas 
pobytu w Bułgarii, 800 km. Wy
konaliśmy je z nadwyżką. Prze
prowadzane były także próby 
szybkości. Najlepiej w nich wy
padli Kowalski, Komuniewski I 
Cieślak. Formo, jaką wykazali 
chłopcy na tych treningach, po 
zwala nam snuć przypuszczenia, 
źe na tegorocznym wyścigu 
„Trybuny Ludu", „Rudeho Pra- 
va" i „Neues Deutschland" ze
spół nasz powinien wypaść du
żo lepiej niż w roku ubiegłym.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

GŁÓWNEGO MECHANIKA z wykształceniem technicz
nym lub wyższym wykształceniem technicznym poszukuje 
Koszalińskie Przedsiębiorstwo Obrotu Produktami Naftowy 
mi z siedzibą w Słupsku. Warunki płacy do omówienia na 
miejscu. Zgłoszenia należy składać w Sekcji Personalnej 
KP OPN Słupsk, ul. Popławskiego 13.
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[u, tręnować będą w kraju we
dług wskazówek otrzymanych z 
rady trenerów. Następnie luty 
I marzec przyniesie im dwa wy
jazdy na dwutygodniowe zgru
powanie treningowe do Ru
munii. Podczas drugiego i nich 
przeprowadzone zostaną pierw
sze eliminacje. Następne elimi
nacje odbędą się w kwietniu na 
zgrupowaniu jakie będzie miało 
miejsce we Wrocławiu.

Obok Wyścigu Dookoła Egip
tu i Wyścigu Pokoju, szosowców 
naszych czeka w nadchodzącym 
sezonie szereg dalszych poważ
nych startów międzynarodo
wych, jak udział w mistrzost
wach świata w Kopenhadze, w 
wyścigu Wiedeń — Budapeszt — 
Wiedeń, w wyścigu Dookoła 
Austrii, Dookoła Rumunii, w 
Belgii i Bułgarii. Również tego
roczny Wyścig Dookoła Polski 
rozegrany ma być, podobnie jak 
i Wyścig Dookoła Warmii I 
Mazur, w bardzo silnej między
narodowej obsadzie.

ZBIGNIEW OLESIUK

W niedzielę 
wojewódzkie 

mistrzostwa 
szermierzy

W nadchodzącą niedzielę 
zostaną zorganizowane wo
jewódzkie mistrzostwa szer
miercze w kategorii junio
rów i juniorek.

W ramach mistrzostw zo
staną przeprowadzone walki 
we florecie dziewcząt oraz 
w szabli, szpadzie i florecie 
chłopców.

Zawody odbędą się w sali 
Szkoły Podstawowe! nr 1 w 
Koszalinie przy ul. Zwycię
stwa 115. Początek walk o 
godzinie 10. Godzinę wcześ
niej wszyscy zawodnicy i za 
wodniezki zgłoszą się w 
WKKF wraz ze zgłoszeniami 
i sprzętem.

Sekcja szermierki WKKF 
poważnie opóźniła termin 
rozpoczęcia przygotowań do 
zawodów. A tymczasem już 
13 bm. rozpoczynają się mi
strzostwa ogólnopolskie, na 
których nasze województwo 
powinno być reprezentowa
ne przez najlepszych szer- 
mierzy-juniorów.

W związku z opóźnionym 
wysłaniem komunikatów w 
teren, zgłoszenia jeszcze nie 
nadeszły i nie wiadomo, kto 
będzie uczestniczył w nie
dzielnych walkach. Należy 
jednak spodziewać się licz
nego udziału reprezentan
tów LZS. Zrzeszenie to ma 
już u nas wyrobioną markę, 
jeśli chodzi o popularyzację 
szermierki. A mistrzostwa 
będą jeszcze jedną okazją 
do wykazania postępów, ja
kie poczynili zawodnicy 
LZS.

WAŻNIEJSZE TELEFONY
I ADRESY

Komenda Miasta MO tel. 35-37.
Pogotowie milicyjne — tel. 07.
Szpital Miejski, ul. Fałata 3/3. 

*•1. 22-15, ul. Curle-Sklodowskicj 
— tel. 26-00.

Pogotowie Ratunkowe tel. 09.
Strat Pożarna — tel. centrali 

tel. alarmowy — 05.

„Nowa Huta" — Przed poto
pem.

Seanse o godz. 17 1 20.
„Młoda Gwardia'1 — Rokhsso-

*"• — Pleśń tajgi.
Seanse o godz. 17 I 1*.
WDK — nlala grzyw. 
Seans o godz. 17.30.
Uwaga; Repertuar kin po- 

dajemy według komunikatu 
Okręgowego Zarządu Kin.

Komunikat MKFK
Prezydium Miejskiego Ko

mitetu Frontu Narodowego 
w Koszalinie, zawiadamia, 
że w dniu 5 bm. o trodz. 17 
w gmachu Frez. MRN od
będzie się poszerzone ple
narne posiedzenie Miejskie
go Komitetu.

Na plenum winni przy
być również przewodniczą
cy obwodowych komitetów 
Frontu Narodowego i kierów 
nlcy do spraw masowo-po- 
litycznych.

4 KIEROWNIKÓW sklepów (wynagrodzenie 920 zł mie
sięcznie), 2 INWENTARYZATORÓW (wynagrodzenie 678 
zł + premia od wykonania planu) 2 EKSPEDIENTKI do 
sklepów spożywczych (wynagrodzenie wg stawek umowy 
zbiorowej) poszukuje od zaraz Dyrekcja MHD Art. Spoż. 
w Koszalinie. Zgłoszenia pisemne, względnie osobiste, 
przyjmuje Sekcja Kadr MHD Art. Spoż. w Koszalinie, 
ul. Plac Stalina 3.
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Sziłkow 
zwycięzcą wieloboju 

w Moskwie
Najlepsi radzieccy łyżwia

rze zakończyli na lodowisku 
Dynamo w Moskwie zawody 
przedolimpijskie. Zwycięzcą 
wieloboju został Sziłkow — 
195,188 pkt. przed Merkuło- 
wem — 195,661 pkt. i Sziły- 
kowskim — 195,966 pkt.

Bieg na 1500 m wygrał Mi 
chajłow — 2.18,0, a bieg na 
10 000 m przyniósł zwycię
stwo Sziłykowskiemu — 
17.32,2.

U Słupsku powstaje lodowisko
Nowowybrany zarząd ko

ła sportowego ZS Kolejarz 
w Słupsku z przewodniczą
cym Sledziowskim na czele 
z pełnym entuzjazmem za
brał się do pracy. Ostatnio 
np. działacze Kolejarza po
stanowili systemem gospo
darczym wybudować lodowi 
sko. Na budowę lodowiska 
przeznaczono teren kolejo
wy przy Placu Sienkiewicza, 
wykonując już nawet część 
-obót niwelacyjnych.

Przed kilkoma dniami ora 
ce jednak przerwano. War
to, aby MKKF w Słupsku 
zainteresował się poczyna
niami kolejarzy i pomógł 
im w doprowadzeniu budo
wy do końca.

Czekają na to tysiące zwo 
lenników łyżwiarstwa.

P. D.

Turniej hokejowy
w Krynicy

W trzecim dniu noworocz
nego turnieju hokejowego 
w Krynicy drużyna jugosło
wiańska HC Lubllana grała 
z kombinowanym teamem 
KTH - CWKS Bydgoszcz. 
Mecz wygrała drużyna pol
ska 13.4 (4:2, 5:2,> 4:0).

Na krynickim lodowisku 
wystąpiła również szwedzka 
łyżwiarka Mai Britt.

Dziś będzie chmurno 1 mgli
sto, miejscami wystąpi drobny 
deszcz. •

Temperatura w ciągu dnia doj 
dzle do 4 stopni C. Wiatry po
łudniowo-zachodnie 1 zachodnie 
wlać będą z szybkością 3 do Sm 
na sekundę.

Uwaga: prognozę pogody 
podajemy na podstawie komu
nikatu Okręgowego Biura Po
gody w Szczecinie.

ZAWIADOMIENIE •
Z dniem 1 stycznia 1956 r. aktualne numery telefonów

Rejonowej Zbiornicy Złomu Sztzecin-Rąbie są :
26-51 i 26-52
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Wrai z nami priebywall w 
Plovdiw kolarze bułgarscy. Tre
ningi odbywaliśmy oddzielnie, 
ale ła to wieczorami, przez dlu 
gle godziny, toczyły się „kolar
skie gadki". Oczywiście, że poza 
Wyścigiem Pokoju, tematem ich 
był czekający zarówno Bułga
rów jak i nas start w Wyścigu 
Dookoła Egiptu. Bułgarzy, jako 
„starzy bywalcy" w kraju pira
mid, dzielili się z naszymi za
wodnikami uwagami o trasie I 
zwyczajach egipskich organiza
torów.

— Jak wyglądać będzie nasz 
skład na Egipt?

— Piątkę reprezentacyjną two 
rzyć mają Grabowski, Więckow
ski, Komuniewski, Bugalski I 
Wiśniowski, a w rezerwie pozo
staje Podobas.

Czechosłowacy wystawiają do 
swej drużyny Veselego I Klicha, 
oraz trzech młodych kolarzy. 
Inaczej postępują Bułgarzy, któ
rzy wysyłają do Kairu swą naj
silniejszą drużynę, którą mają 
potem zamiar przysłać nn nasz 
wyścig. Zresztą trzeba tu pa
miętać, żc przed rokiem Bułga
rzy zwyciężyli zespołowo w II 
Wyścigu Dookoła Egiptu ■ o- 
becnio, jak się nam zwierzali w 
Plovdiw, pragną ten sukces po
nowić. Natomiast NRD wysyła 
do Egiptu drużynę rezerwową, 
pozostawiając swój pierwszy ze
spół na wyścig W-B-P. W każ
dym razie III Wyścig Dookoła 
Egiptu zapowiada się bardzo 
atrakcyjnie. Poza Czechosłowa
cją, NRD, Bułgarią, Polskg i 
Egiptem, w imprezie tej wezmą 
udział drużyny Anglii, Danii, 
Szwecji, Iraku, Libii, Syrii, Ru
munii I Libanu. Trasa wynoszą
ca 1 651 km, podzielona zosta
ła na 12 etapów. Najdłuższym 
jest etap siódmy z Guiza do 
Aleksandrii, wynoszący 215 km, 
a nalkrótszymi pierwszy z Lus- 
cor do Kena mający zaledwie 
68 km, ale po fatalnej szosie, 
oraz etap dziewiąty z Ismailli 
do Port Said, liczący 70 km. 
Ten ostatni rozegrany zostanie 
na czas.

Dla uzupełnienia informacji 
trenera Kapiaka, dodać 
musimy, źe w czasie, 
gdy piątka nasza star
tować będzie w kraju piramid, 
pozostali kandydaci do drużyny 
narodowe] na IX Wyścig Poko-

OGŁOSZENIA DROBNE

ZGUBY ROŻNE

UNIEWAŻNIA się skradzione 
druki umów plantacyjnycu lnu 
na słomę w Ilości 200 szt. od 
Nr 328301 do nr 320500.

G-ł-1

PRZYJMIE Się kilku AGKN- 
TOW(kl) do zbierania zamówień 
na portrety (na dobrych warun
kach). Oferty kierować do Biu
ra Ogłoszeń, Wrocław, Podwale 
62 pod nr 20686. K-10-1.
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Koszalin, ul. Alfreda Lampe 36. teł. 82-91. Biuro czynne od 8 do 15, w soboty do 14. Kolportsz prenumeratę przyjr.. ją Powiatowe Oddziały l Delegatury PUPIK „Ruch- na terenie miast. Wpłaty
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TOTON Helena zam. Złotów — 
Kr. Jadwigi 34 zgubiła kwity ko
misowe Nr 8035 1 8257. G-8-1

ZGUBIONO w centrum Złotowa 
pozłacany naszyjnik (cenną pa
miątkę). Zwrot wynagrodzę. Pen 
kala — Zlotów, ul. Nieznanego 
Żołnierza 10/2. G-8-1

BAGAŻÓWKĘ kuplę. Oferty kle 
rowaó Pawłowski. Czersk, Choj
nicka 43. G-10-1

PODZIĘKOWANIE 
Wszystkim uczestnikom po
grzebu naszej ukochanej córecz
ki Juliany Piotrowskiej — skła
dam" serdeczne podziękowanie 
— Piotrowscy z synkiem.
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Francja idzie na lewo
Deklaracja Francuskiej Partii 
Komunistycznej
Opinia waszyngtońskich kół 
urzędowych o wyborach 
Nowe francuskie 

Zgromadzenie Narodowe 
zbierze się 19 bm.

ROK 1956 już w pierwszych swoich 
dniach przyniósł nam radosne wie
ści. Wieści pokrzepiające, chwytają

ce za serce nie tylko przyjaciół Francji, 
których przecież u nas nie brak, lecz 
w ogóle wszystkich ludzi pragnących poko 
ju i liczących na to, że najbliższy rok 
przyniesie dalsze umocnienie sprawy po
koju i bezpieczeństwa.

Wieści te nadeszły z Francji. Nie było 
1 nie jest nam obojętne co się dzieje nad 
Sekwaną. Rodanem i Garonną. Wiele czyn 
ników. które niesposób tu przypominać, 
składa się na to, że społeczeństwo polskie 
wykazuje gorące zainteresowanie rozwo
jem sytuacji we Francji. Bądźmy szczerzy. 
Niektóre wydarzenia ostatnich lat wzbu
dziły wśród niektórych z nas pewien nie
pokój. Były głosy, które mówiły o spad
ku wpływów Komunistycznej Partii Fran
cji, o jej odizolowaniu się od chłopstwa 
francuskiego. Byli tacy, którzy obawiali 
się, że demagogiczne programy wysuwane 
przez niektórych polityków francuskich 
utrudnią francuskim komunistom walkę 
wyborczą. A poza tym każdy z nas dobrze 
sobie przecież zdawał sprawę w jak nie
słychanie trudnej sytuacji znalazła się 
KPF, idąca do wyborów sama, podczas 
gdy większość partii burżuazyjnych zawie 
ralp sojusze wyborcze.

Wyniki wyborów we Francji bez resz
ty przekreśliły te wątpliwości, rozwiały 
niepokój i... powiedzmy sobie znów szcze
rze, przeszły wszelkie oczekiwania. W po
równaniu z tymi wynikami okazało się, 
że w nadziejach naszych grzeszyliśmy 
skromnością tak jak zbytnią pewnością 
siebie grzeszyli wrogowie KPF, liczący, iż 
komuniści francuscy zwiększą swój stan 
posiadania najwyżej o 10—20 mandatów. 
A tymczasem Komunistyczna Partia Fran
cji wchodzi do nowego Zgromadzenia Na
rodowego bogatsza o przeszło E0 manda
tów, bogatsza o poparcie dalszych 690 tys. 
Francuzów, którzy dorzucili swe głosy do 
dotychczasowych 5 milionów.

Tak więc Komunistyczna Partia Fran
cji, partia, na którą głosował co czwarty 
Francuz, jest dziś najpotężniejszą sil? r°" 
lityczną wc Francji. Żadna partia francu
ska nie może poszczycić się ani tyloma 
mandatami, ani tyloma głosami, zdobyty
mi w trudnej walce, w czasie której par
tie burżuazji nie szczędz'ły oszczerstw pod 
adresem komunistów francuskich.

Nic kusząc się na przewidywania co do 
dalszego rozwoju sytuacji we Francji, 
warto chyba podkreślić jeden fakt. W 
ciągu minionych lat niejeden rząd fran
cuski utrzymywał się u władzy większoś
cią lf*—15 jflorjńw, niejeden, polityk desy
gnowany na premiera otrzymywał takąż

BERLIN. Jak podoje zachod- 
nio-niemiecko cgencjo DPA, we 
wtorek zmart we Fryburgu 
(Niemcy zachodnie) b. kanclerz 
rzeszy dr Joseph Wirth.

Dr Wirth był w latach 1914— 
1918 I 1920-1933 deputowa
nym do Reichstagu, w latach 
1921-1922 kanclerzem Rzeszy, w 
latach 1929-1930 ministrem do 
spraw okręgów okupowanych, 
cd kwietnia 1930 do paździer
nika 1931 ministrem spraw we
wnętrznych.

W r. 1922 Wirth podpisał u- 
klad radziecko-niemlecki w Ra- 
pailo. Wypowiadał się on za 
rozwojem stosunków gospodar
czych i politycznych z ZSRR. Po 
dojściu do władzy hitlerowców 
w r. 1933 emigrował za grani
cę. Przebywał początkowo w 
Austrii, następnie we Francji i 
innych krajach zachodnich. Do 
Niemczech powrócił w r. 1948.

W r. 1953 założył on wraz z 
b. nadburmistrzem Muenchen- 
Olabach, Wilhelmem Elfesem 
partię polityczną „Związek 
Niemców Walczących o Jed
ność, Pokój i Wolność". Joseph 
Wirth przeciwstawiał się stanów 
czo remilitaryzacji Niemiec za
chodnich, opowiadał się za po
kojowym zjednoczeniem Nie
miec.

21 grudnia ub. roku Wirth 
otrzymał Międzynarodową Na
grodę Stalinowską „Za utrwala
nie pokoju między narodami".

większością głosów prawo tworzenia no
wego rządu. Zważywszy, że komuniści roz 
porządzają dziś 50 głosami więcej niż do
tychczas, łatwo zrozumieć, że wszelkie 
próby manewrowania natrafią na jesz
cze większe trudności, niż miało to miej
sce do tej pory. A więc na grubo większe, 
niż dotychczas trudności natrafi kontynu
owanie starej polityki — tej, która polega 
na wkładaniu broni do ręki adcnaucrow- 
skiemu Wehrmachtowi, na podporządko
wywaniu się Waszyngtonowi, na topieniu 
miliardów franków w kolonialnych woj
nach — wczoraj w Indcchinach, dziś w 
Afryce Północnej.

Oceniając wyniki wyborów nie należy 
zapominać, żc np. „front republikański", 
zmontowany przez Mendes-France‘a, po
szedł do wyborów pod takimi hasłami, jak 
położenie kresu wojnie w Afryce Północ
nej, polityka nokoju i współpracy między
narodowej. Wielu Francuzów, którzy gło
sowali na listy „frontu republikańskiego", 
podobnie jak ci, którzy głosowali na par
tię komunistyczną, dawało wyraz swemu 
żądaniu zmiany dotychczasowej polityki, 
dawało wyraz swemu nragnicniu, by. jak 
to się mówi we Francji „ąue ca change" 
czyli by się coś zmieniło.

Czy istnieją dziś możliwości, by istotnie 
coś się zmieniło we Francji? Istnieją — 
i to właśnie w wyniku obecnych wyborów 
— nieporównanie większe niż dotychczas. 
Jak stwierdza deklaracja Francuskiej Par
tii Komunistycznej, „z układu sił w no
wym Zgromadzeniu wynika, że istnieją 
obecnie możliwości zmiany". Siły parla
mentarnej lewiey — komuniści wraz z so
cjaldemokratami i radykałami — rozpo
rządzają bezwzględną większością w par
lamencie. a to stwarza możliwości utwo- 
rzer’ą rządów nowego Frontu Ludowego, 
możliwości za początkowania nowej polity
ki — polityki odpowiadającej nadziejom 
i żądaniom, jakie większość narodu fran- 
crikfego wyraziła w wyborach.

Niezależnie od tego, jakie stanowisko w 
tej sprawie zajmą jutro przywódcy SFIO 
czy też radykałów. Jedno fest pewne — roz
wój wydarzeń wc Frar.cji idzie w tym 
właśnie kierunku. Taka jest logika ostat
nich wydarzeń. Taka jest wola większoś
ci wyborców francuskich. Teka jest wy
mowa wyborów we Francji. Francja idzie 
na lewo — stwierdzają z niepokojem bur- 
żuMzyjni publicyści. Francja idzie na lewo 
— mówimy z radością, gdyż iść na lewo, 
to iść w kierunku pokoju, w kierunku de
mokracji i nierawiFłoścl. Francja idąca 
w lewo — to Francja odradzająca się. To 
Francja, potrzebna wszystkim narodom 
świata. Francja pokoju i postępu.

T. G.

W prowincji Seczuan, tam, 
gdzie Jeszcze trzy lata temu 
•>ylj pustkowie, na wysokości 
3 tys. metrów powstało mia
sto Szuaklnsze, zamieszkałe 
clziS przez ponad S tysięcy 
osób.

Miasto ma własna elektrow
nię. dom towarowy, szpital, 
szkoły Itp.

Nr. zdjęciu: na stacji auto
busowej w Szuaklnsze.

(Fot. CAF1

Kopalnia węgla brunatnego 
w rejonie Srnftenberger (NRD!

Na zdjęciu: montaż nowoczes
nego bagra DS-1120.

(Fot. — CAF)

PARYŻ. Nowe Zgromadze
nie Narodowe ma zebrać 
się 19 stycznia pod przewod
nictwem deputowanego naj
starszego wiekiem. W pierw 
szym dniu Zgromadzenie za
łatwi szereg formalnych kwa 
stii, po czym przystąpi do 
wyborów prezydium.» * *

PARYŻ. We wtorek wie
czorem Francuska Partia Ko 
munistyczna opublikowała 
deklarację podkreślającą, że 
wybory z dnia 2 stycznia 
przyniosły komunistom fran 
cuskim wspaniały sukces.

Z układu sił w nowym 
Zgromadzeniu — czytamy w 
deklaracji — wynika, że ist
nieją obecnie możliwości 
zmiany, ale że niemożliwa 
jest żadna większość lewicy, 
żadna polityka lewicy bez 
udziału deputowanych ko
munistycznych. Francuska 
Partia Komunistyczna stwier 
dza, żc gotowa jest porozu
mieć się z partią socjalistycz 
ną. aby zapoczątkować nową 
politykę, Mnowiadalacą na
dziejom. któęe znalazły wy
raz podczas wyborów z dnia 
2 stycznia. Jest ona również 
gotowa do porozumienia z 
innymi ugrupowaniami lewi

Oświadczenie Faure4a
PARYŻ. Premier Edgar 

Faure oświadczył na konfe
rencji prasowej, że wypo
wiada się za utworzeniem 
rządu „jedności narodowej". 
W skład tego rządu weszły
by wszystkie partie -popie
rające zarówno jego, jak i 
Mendes-France'a, tj. radyka 
łowię obu kierunków, socja
liści, partia katolicka MRP 
i tzw. „niezależni".

Na pytanie, kto zostałby 
premierem takiego rządu, 
Faure oznajmił, iż na ten 
temat nie może dać konkret 
nej odpowiedzi, lecz w każ
dym razie on sam nie objął 
by tego stanowiska.

Faure powiedział, że nie 
spostrzegł żadnych istotnych 
różnic w deklaracjach poli
tycznych złożonych podczas 
kampanii wyborczej przez 
owe partie. Wydaje mi się 
— oświadczył Faure — że 
porozumienie między tymi 
partiami jest możliwe, co z 
kolei doprowadziłoby do u- 
tworzenia rządu, którego głó
wnym zadaniem byłoby prze
prowadzenie reformy konsty
tucji i zawarcie pokoju w Algę

cowymi zmierzającymi w 
tym samym kierunku.

Deklaracja kończy się sło 
wami: „W imię zmiany poli
tyki francuskiej, w imię wal 
ki o postęp społeczny i demo 
krację, o niezawisłość naro
dową i o pokój — niech żyje 
Front Ludowy".

* * •»
NOWY JORK. „W wyni

ku wyborów francuskich Sta 
ny Zjednoczone staną wobec 
wielu problemów w swych 
stosunkach z Francją" — o- 
świadczono we wtorek w wa 
szyngtońskich kołach urzędo 
wych według doniesień pra
sy amerykańskiej.

Niektóre koła amery
kańskie zastanawiają się 
nad kwestią, jak odbiją się 
wyniki wyborów na stano
wisku USA w sprawie po
mocy dla Francji. Sprawa 
następstw nowej sytuacji we 
Francji dyskutowana była 
obszernie w waszyngtońskich 
kołach urzędowych. Doszły 
one do wniosku, że w tym 
stanie rzeczy „Francja nie 
bedzie newnym soju«zn'- 
kiem, jakiego potrzebują 
Stany Zjednoczone w Euro
pie zachodniej".

Tze. Rząd „jedności narodo 
wej“ odegrałby ważną rolę 
nawet wtedy, jeżeli byłby 
jedynie rządem tymczaso
wym, a polityka jego ogra
niczałaby się do dwóch wy
żej wymienionych punktów.

Oświadczania 
l(.uGitacfia/ta

NOWY JORK. Juscellno Ku- 
bltschek, który 31 bm. obejmie 
funkcje prezydenta Brazy
lii. udał się 4 bm. do Stanów 
Zjednoczonych. Kubitschek 
Cflwiedzi następnie . Francję, 
Wiochy, NRF. Portuęallę i 
Hiszpanię, nie przybędzie na
tomiast — wbrew zapowiedzi 
— do W’. Brytanii.

Przed odlotem do Nowego 
Jorku Kubitschek oświadczył, 
że w czasie swej podróży nie 
przeprowadzi żadnych rozmów 
na temat eksploatacji złóż ro
py naftowej na terenie Bra
zylii przez spółki zagraniczne. 
Zgodnie z ustawodawstwem 
brazylijskim, wyłączne prawo 
eksploatacji tych złóż należy 
do przedsiębiorstwa rządowe
go „Petrobras".

'R.z.ądif CklZE.
Jndonazji

l PorUufalil uznalif 
niajio diablo i ć 

Sudanu
PEKIN. Jak podaje Agencja 

Nowych Chin, premier Chiń
skiej Republiki Ludowej Czou 
En-lal wystosował do premie
ra Sudanu El Azahrl‘ego de
peszę zawiadamiającą, że rząd 
ChRL uznaje niepodległą re
publikę Sudanu. Czou En-iat 
wyrazi! nadzieję, na rychle 
nawiązanie stosunków dyplo
matycznych między Chinami 
i Sudanem.• • •

LONDYN. Rząd Indonezji u- 
znał 3 bm. niepodległość Su
danu. Indonezyjski minister 
informacji Sutan Makmur za
komunikował, że jego rząd 
wyśie wkrótce do Chartumu 
swych przedstawicieli, którzy 
przedyskutują tam sprawę na
wiązania stosunków dyploma
tycznych między Indonezją a 
Sudanem.

Niepodległość Sudanu uznał 
« bm. rząd Poztugalll.

Komunikat TASS 
o radziecko* 

jugosłowiańskiej 
współpracy w dziedzinie 

badań nad fizyką 
jądrową

i pokojowym 
wykorzystaniem 

energii atomowej
MOSKWA. Agencja TASS 

podaje:
W tych dniach zakończyły 

się tu rokowania między 
Głównym Urzędem do Spraw 
Współpracy Gospodarczej a 
przybyłą do Moskwy delega
cją Federacyjnej Ludowej 
Republiki Jugosławii, której 
przewodniczył minister peł
nomocny sekretariatu stanu 
do spraw zagranicznych 
F. Kos. Rokowania dotyczą 
współpracy między ZSRR a 
FLRJ w dziedzinie rozwoju 
badań nad fizyką jądrową i 
wykorzystaniem energii ato
mowej do celów pokojo
wych.

W toku rokowań, w któ
rych brali udział również ra 
dzieccy uczeni i specjaliści, 
przedyskutowano '-onkretne 
problemy współpracy mię
dzy obu stronami, sprawę 
wymiany literatury specjal
nej i naukowej oraz doku
mentacji technicznej, jak 
również pomoc naukowo- 
techniczną w budowie ekspę 
rymentalnego reaktora ato
mowego w Jugosławii. Po
mne obejmie wykonanie pro 
jektów. dostarczenie urzą
dzeń, montaż i uruchomie
nie reaktora atomowego o- 
raz dostawy z ZSRR mate
riałów rozszczenialnych i in
nych. Omówiono również 
snrawę wydelegowania do 
ZSRR snecialistów jugosło
wiańskich w celu zapozna
nia się i wzięcia udziału w 
pracach prowadzonych przez 
radzieckie ośrodki naukowo- 
badawcze oraz wydelegowa
nia specjalistów radzieckich 
do Federacyjnej Ludowej Re 
publiki Jugosławii w celu 
zaznajomienia się 1 wzięcia 
udziału w pracach prowa
dzonych przez jugosłowiań
skie ośrodki naukowo-ba
dawcze w dziedzinie wyko
rzystania energii atomowej 
dla potrzeb gesnodarki na
rodowej.

Członkowie delegacji zwie 
dzili instytucie naukowe 
Związku Radzieckiego, pro
wadzące badania w dziedzi 
nie pokojowego wykorzysta
nia energii atomowej oraz 
zapoznali się z pracą czyn
nych ekscerymectai-ych 
reaktorów atomowych, akce- 
le' "torów cząstek elementar 
nyeh i elektrowni atomo
wej.

W wyniku rokowań strony 
uzgodniły odpowiedni pro
jekt porozurńienia o współ
pracy między ZSRR a Federa 
cyjną Ludowa Republiką Ju
gosławii w dziedzinie rozwo
ju badań nad fizyką jądro
wą i wykorzystaniem ener
gii atomowej do celów po
kojowych. Porozumienie to 
zostanie podpisane w Belgra 
dzie.

Rokowania przebiegały w 
atmosferze wzajemnego zro
zumienia i przyjaźni.

U naszych przyjaciół

Posiedzenie 
gabinetu 

brytyjskiego
LONDYN. We wtorek odbyło 

się pod przewodnictwem Edena 
pierwsze od czasu ostatniej re
konstrukcji posiedzenie gabines 
tu brytyjskiego. Na posiedzeniu 
obecni byli szefowie sztabów 
brytyjskich sił zbrojnych. Przed
miotem obrad - donosi agencja 
Reutera - była groźba kryzysu 
politycznego wobec burzy, jaka 
rozpętała się w brytyjskiej 04 
pinfi publicznej na wiadomość 
o wysyłaniu no środkowy 
wschód brytyjskiego sprzętu wo 
lennego pochodzącego z de. 
mobilu. Opozycja domaga się 
całkowitego zaprzestania takie< 
go eksportu. Nowy przywódca 
partii labourzystowskie] Galt- 
skell proponował premierowi 
Edenowi, by w sprawie tej zwo
łać specjalne posiedzenie pan 
lamentu.

Ludność Jordanii 
potępia 

pakt bagdadzki
MOSKWA. Wszystkie partie 

polityczne, związki zawodowe, 
organizacje kobiet oraz mło
dzieży Jordanii — jak donosi 
Agencja TASS - uchwaliły zwo
łanie na dzień 6 stycznia w 
Ammanie wielkiego wiecu, O- 
mówiona zesłanie na nim rezo
lucja zawierająca apel do 
króla i rządu, cby publicznie 
potępili pakt bagdadzki I ogło
sili, że Jordania nigdy nie przy, 
stąpi do tego bloku agresyw
nego.

Inicjatorzy zwołania wiecu za 
mierzeją również wysunąć w re
zolucji żądania, cby kraj pro
wadził niezależną politykę na
rodową, aby zlikwidowane zo
stały angielskie bazy wojskowe 
i wycofane wojska angielskie z 
Jordanii, aby rząd popierał wal 
kę innych krajów arabskich o 
umocnienie jedności arabskiej 
przeciwko imperializmowi.

Zmarł
b. kanclerz rzeszy

dr J. Wirth


